
POGODA
Dziś częściowe zachmurzenie, 

temp, od 80 do 83 stopni F (27 
do 29 C), wiatry południowe o 
sile od 10 do 15 mil na godzinę 
(16 do 24 km).

Jutro częściowe zachmurzenie, 
możliwe burze, temp, około 85 
stopni F (30 C).

Wschód słońca o godzinie 6:11 
rano, zachód o 7:33 Wieczorem.
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Wiceprezydent

Statek Na Skałach

USA w Chinach
Przewodził...

; ■...... '

Bit"1 may even let him steer..."
-captain of the Pelta. Queen

Mówił Prof. Brzezinski 
Na Bankiecie Sejmowym 
Kard. Rubin, Prof. Brzezinski i Prezes Mazewski 
— Powitani i Nagrodzeni Za Swe Przemówienia 
Powstaniem i Długimi Oklaskami

WASHINGTON (tel. włas.) — Kulminacyjnym puktem pierw­
szego dnia 38-go Sejmu ZNP, odbywającego się w hotelu Capitol 
Hilton, było przemówienie na bankiecie doradcy Prezydenta Sta­
nów Zjedn. d/s bezpieczeństwa, prof. Zbigniewa Brzezińskiego.

Po odczytaniu osobistego listu prez. Cartera z życzeniami 
dla ZNP, prof. Brzeziński w świetnym przemówieniu dał odpo­
wiedź na pytanie, czym jest Ameryka.

“Nie jest melting pot”, lecz mozaiką, nie jest jakością geogra- 
giczną, lecz ideową, przykładem, co wolny człowiek może osiągnąć. 
Bez świadomości kim byliśmy i kim jesteśmy — nie możemy być 
dobrymi Amerykaninami.

ZNP pielęgnując polskie tradycje wychowuje lepszych oby­
wateli amerykańskich. Obecnie, gdziekolwiek się obrócimy — 
widzimy Amerykanów polskiego pochodzenia na odpowiedzialnych 
stanowiskach. Mamy setki profesorów i tysiące studentów pol­
skiego pochodzenia na amerykańskich uczelniach, dumnych ze 
swego pochodzenia.

Gotenburg (UPI) — Przybrzeżny 
statek pasażerski flagi duńskiej “Win­
ston Churchill” został silną wichurą 
rzucony na skały szwedzkiej wyspy 
Vinga i osiadł na mieliźnie.

Z pośród 687 pasażerów i człon­
ków zaligi helikoptery wyewakuowaly 
680 osób.

Obecnie fachowcy podejmują próbę 
ściągnięcia ze skalnej pułapki poważ­
nie uszkodzonego statku. Operacje 
utrudnia silna wichura i wzburzone 
morze, nie mniej jednak statek jest 
tak mocno osadzony na skałach, że 
nie istnieje niebezpieczeństwo zmycia 
go przez morze.

Na pokładzie “Winstona Churchilla” 
pozostał kapitan statku i sześciu 
marynarzy, aby pomagać w dokonaniu 
reperacji uszkodzonego kadłuba.

Spór 
o Baletnicę

New York (UPI) - Od ub. piątku 
trwają negocjacje między przedsta­
wicielami sowieckimi a Departamen­
tem Stanu U.S. w sprawie małżonki 
tancerza Aleksandra Godunova, któ­
ry w środę uzyskał azyl polityczny 
od władz emigracyjnych U.S.A.

Departament Stanu, przypuszcza­
jąc, że Ludmila Vlasova została na­
kłoniona do opuszczenia Stanów 
wbrew jej woli, wydał zakaz odlotu 
sowieckiego samolotu. Na pokładzie 
znajdowało się kilkudziesięciu innych 
pasażerów, z których część odleciała 
wczoraj do Moskwy innymi liniami 
a część (pasażerowie — Amerykanie) 
opuściła samolot i przebywa w po­
bliskim hotelu oczekując na odlot.

Vlasova i 52 inne osoby (obywatele 
sowieccy) pozostająna pokładzie.

Przedstawiciele Dept. Stanu usiłują 
doprowadzić do spotkania między 
małżonkami bez udziału władz sowie­
ckich, tak aby Vlasova mogła swo­
bodnie wypowiedzieć się czy chce 
pozostać w Stanach, czy też zgodnie 
z tym co powiedziała w obecności 
władz sowieckich, chce powrócić do 
Moskwy.

Rosjanie dotychczas nie wyrazili 
zgody na spotkanie poza pokładem 
samolotu, nie dopuścili też do widze­
nia się małżonków. W zamian zapro­
ponowali przekazanie listu Vlasowej 
napisanego przez nią “własnoręcz­
nie.”

Oczywiście propozycja nie została 
przyjęta i Amerykanie w dalszym 
ciągu naciskają na spotkanie.

Adwokat Godunova, Orville Schell 
utrzymuję, że jego klient planował 
zwrócenie się o azyl wraz z małżonką, 
plany zostały dokładnie przedyskuto­
wane podczas występów w Kanadzie 
w ub. miesiącu. Po przyjeździe do 
Nowego Yorku, Vlasovej zabrakło od­
wagi. Gudonov poszedł więc sam, w 
przekonaniu, że z chwilą uzyskania 
azylu nakłoni małżonkę do postąpie­
nia tak samo.

Niestety, od tego momentu władze 
sowieckie tak bardzo “zaopiekowa­
ły się” Vlasovą, która rzekomo sama 
o tę opiekę prosiła, że nigdy do spotka­
nia nie doszło.

Prasa sowiecka rozpisuje się szero­
ko nad przypadkiem, przekręcając 
oczywiście fakty. Podkreśla się, popu­
larności i zdolności “Vlasovej — pa- 
triotki, której jedynym marzeniem 
jest powrót do Związku Sowieckiego,” 
nie wspominając o tym, że jest ona 
żona bardziej znanego tancerza, Alek­
sandra Godunova i że Godunov po­
prosił o azyl.

Mówi się o “nieludzkim” podejściu 
do pasażerów przybywających na po­
kładzie sowieckiego samolotu przez 3 
dni przemilczając fakt, że Ameryka­
nie prosili Sowietów aby zezwolili pa­
sażerom na opuszczenie samolotu.

Pierwsza 
Oficjalna 
Wizyta
Od Czasu Nawiązania 
Formalnych Stosunków 
Dyplomatycznych
Pekin (UPI) — Wiceprezydent 

Walter Mondale, jako najwyższy ran 
gą dostojnik amerykański przybył 5 
pierwszą — od czasu nawiązania v 
styczniu formalnych stosunków dy 
plomatycznych — wizytą do Chin.

Wiceprezydent, któremu towarzy 
szy małżonka Joan i córka Eleanor 
wylądował w Pekinie w sobotę.

W niedzielę 75-letni wicepremiei 
chiński Deng Xiaoping, który na po­
czątku tego roku odwiedził Stany Zje 
dnoczone, urządził na cześć gościs 
wystawny bankiet. Wznosząc toast 
na część gospodarzy, wiceprezydent 
Mondale powiedział, że “w latach 
osiemdziesiątych stosunki amerykań- 
sko-chińskie staną się głównym ba- 

(Ciąg dalszy na str. 5-ej)

Jan Paweł II 
Na Górskich 
Szczytach

Canale d’Agordo (UPI) — Jan. 
Paweł II — w wyjącej i oślepiającej 
chwilami zawiei śnieżnej, przy tempe­
raturze wynoszącej tylko 19 stopni — 
z odkrytą głową, w białej, wotowanej 
wiatrówce narciarskiej narzuconej na 
szaty papieskie, modlił się na szczycie 
góry Marmolada w Dolomitach wło­
skich w intencji swego porzednika 
Jana Pawła I.

Ojciec św. znakomity alpinista, roz­
miłowany w górskiej wspinaczce, do­
tarł do górskiej kolejki, a następnie 
po 20-minutowej jeździe znalazł się na 
szczycie wys. 10,800 stóp, gdzie od­
mówił modlitwy i pobłogosławił brą­
zową statuę Madonny z Dolomitów, 
którą tylko co odkopano spod sześcio- 
stopowych zwałów śniegu.

“Te góry, w których urodził się Jan 
Paweł I przypominają mi góry w 
mojej ojczystej Polsce, tyle tylko, że 
są wyższe” — mówił papież do 600 
narciarzy i alpinistów, trzęsących się 
z zimna. Po odmówieniu modlitw Jan 
Paweł II włożył na głowę białą, 
futrzaną czapkę i zaczął schodzić ze 
szczytu przed dwuszeregiem gwardii 
honorowej pod skrzyżowanymi nar­
tami.

Papież przybył też do górskiej wio­
ski Canale d’Agordo, w której przy­
szedł na świat Albino Luciani, do­
kładnie rok temu wybrany na Tron 
Piotrowy, którego Pontyfikat trwał 
tylko 33 dni.

Swego poprzednika Jan Paweł II 
nazwał “ukochanym i niezapomnia­
nym”. “Czuje się szczególnie szczę­
śliwy, że mogę być wśród was w 
pierwszą rocznicę wyboru Waszego 
ziomka na Tron Piotrowy — ukocha­
nego i niezapomnianego Jana Pawła 
I. Wszscy zachowali w sercach obraz 
jego uśmiechu. Każdy był poruszony 
jego nauczaniem i jego pasterskim 
czarem ujawnionym w krótkim czasie 
33 dni jego Pontyfikatu” — mówił 
Jan Paweł II do mieszkańców wioski 
Canale d’Agordo — dla odmiany ską­
panej w strugach deszczu.

Papież powrócił do Rzymu odrzu­
towcem DC-9 włoskiego lotnictwa. 
Przed odlotem do Castel Gandolfo od­
prawił jeszcze jedną mszę św. dla 
45,000 wiernych na stadionie piłkar­
skim w Belluno.

Radio watykańskie stwierdziło, że 
jeszcze nikt przed Janem Pawłem II 
nie odmówił modlitwy Anioł Pański 
na tak znacznej wysokości.

Montgomery Ward 
Poniesie 

Konsekwencje
Washington. (UPI) - Ponad 200,000 

pieców i kominków typu “Franklin” 
zaopatrzonych w niejasne iristriikcje 
instalacyjne, mogące prowadzić do 
niebezpieczeństwa, zostało sprzeda­
nych przez Montgomery Ward w 
ciągu 31 lat.

Wiadomość podała Federalna Ko­
misja Handlowa (FTC), żądając od 
sprzedawcy naprawienia błędu.

Montgomery Ward wyraził zgodę 
na zawiadomienie klientów i przyrzekł 
bezpłatne przeniesienie źle ulokowa­
nych pieców w bardziej bezpieczne 
miejsca. Konsumenci, którzy nie 
przyjmą oferty, mogą żądać zwrotu 
kosztów urządzeń lub usunięcie ich 
i przywrócenia pomieszczeń do po­
przedniego stanu.

FTC zarzuca sprzedawcy podanie 
w katalogach firmowych złej informa­
cji, głoszącej, że urządzenia mogą 
być zainstalowane w odległości 1 sto­
py od ściany, podczas gdy bezpie­
czeństwo wymaga, aby nie znajdowa­
ły się one bliżej niż 3 stopy.

Richard Kelly, adwokat Biura Ochro­
ny Konsumenta powiedział, że cho­
ciaż statystyki nie wykazały, aby 
zła instalacja była przyczyną pożaru, 
nie oznacza to wcale, że są one 
bezpieczne.

Być może, nikomu nie przyszło do 
głowy, że przyczyną wybuchu ognia 
mógł być nowo zainstalowany piec.

Zawiadomienie o wymianach lub 
usunięciu urządzeń ukaże się w ka­
talogu Montgomery Ward w paździer­
niku br. i katalogu wiosenno-letnim 
na 1980 rok.

Wśród pieców zaopatrzonych w nie­
ścisłą instrukcję, znajdują się sprze­
dawane w 1976 roku tzw. “wood 
heater” nr 7377, “comfort heater” 
nr 7387, “parlor heater” nr 21017 
i 21015, kominek “little Ben” nr 21335, 
“big Ben” nr 21336 i “Giant Bent” 
nr 21337.

Wyroki Wykonano
Londyn. (DP) — W Wałbrzychu został 

skazany na śmierć Zbigniew Czajka 
za zgwałcenie i zamordowanie 5-let- 
niej dziewczynki. Za podobne prze­
stępstwo popełnione na 10-letniej dzie­
wczynce wyrok śmierci otrzymał we 
Wrocławiu Tadeusz Janicki. Oba wy­
roki wykonano.

Dolar Mocniejszy
Londyn (UPI) — Na wszystkich gieł­

dach walutowych nowy tydzień opera­
cji zaznaczył się mocniejszym kur­
sem dolara. Transakcje mają cha­
rakter spokojny. Cena złota spadła o 
średnio 3 dolary na uncji.

Ultimatum 
Pod Adresem 

Kurdów
Saqquez (UPI) — Irańskie wojska 

zacieśniły kontrolę w kurdyjskim 
mieście Saqqez i wystosowały do 
mieszkańców ultimatum, nakazujące 
złożenie broni dziś do południa.

Około 300 Kurdów zostało ujętych 
i oczekuje rozprawy przed “trybuna­
łem rewolucyjnym,” a w konsekwen­
cji — spotkania z plutonami egzeku­
cyjnymi.

Ostatnie oddziały kurdyjskie, które 
zajmowały pozycje w mieście, wyco­
fały się — po ciężkich, pięciodnio­
wych walkach, okupionych znaczny­
mi stratami — w okoliczne góry.

W mieście w zasadzie panuje spo­
kój. Czynne są piekarnie, dopływ wo­
dy i prądu elektrycznego jest normal­
ny. Na każdym skrzyżowaniu ulic 
wojsko utworzyło punkty kontrolne, 
wszystkie ważniejsze budynki otoczo­
ne są silnymi strażami.

Dowódca oddziałów, które opano­
wały miasto, zapowiedział rewizje w 
domach Kurdów, jeżeli — zgodnie z 
ultimatum — broń nie zostanie złożo­
na do południa. Kurdowie ostrożnie 
i nieufnie podchoczą do zapewnień 
rządowych i nie śpieszą się ze zda­
waniem broni.

Na północ od Saqqez powstańcy 
kurdyjscy nadal niemal całkowicie 
panują na miastem Mahabad, mając 
w swoich rękach radiostację i stację 
telewizyjną.

W mieście tym powstańcy szkolą 
pośpiesznie młodych cnłopców i 
dziewczęta do walki z wojskami rzą­
dowymi. Pierwsze kolumny czołgów 
rządowych już zajęły stanowiska na 
wszystkich drogach wiodących do 
miast. Walka o Mahabad jest nieunik­
niona i niewątpliwie będzie zacięta i 
krwawa.

Trzydniowy 
Pożar Lasów

Paryż (NYT) — Przez trzy dni 
płonęły lasy na francuskiej Riwierze. 
Setki strażaków brało udział w akcji 
tłumienia ognia, dwóch z nich zgi­
nęło w płomieniach.

Pożar zmusił do ucieczki tysiące 
urlopowiczów, około 1,500 obozują­
cych pod namiotami trzeba było ewa­
kuować. Wszystki drogi wiodące do 
Marsylii były zamknięte dla ruchu 
kołowego. Około 7,000 akrów drzewo­
stanu zostało zniszczonych.

Groźne pożary lasów wybuchły też 
w Hiszpani w rejonie nadmorskiego 
miasta Castellon de la Piana. W środ­
kowej Portugalii pożar strawił lasy 
w rejonie górskim. Mieszkańców trze­
ba było ewakuować przy pomocy he­
likopterów.

Ameryka jest mikrokosmosem, kon­
tynuował swe głębokie rozważania 
prof. Brzeziński, przechodzącym nie­
ustanne zmiany. Potem podobne zmia­
ny przechodzi reszta świata.

W naszych czasach jesteśmy świad­
kami największego w dziejach ludz­
kości obudzenia ambicji politycznych, 
społecznych, ekonomicznych i kultu­
ralnych w Afryce, w Azji i Ameryce 
Łacińskiej.

Rolą Stanów Zjednoczonych w dzi­
siejszym świecie powinna być pozy­
tywna pomoc w zmianach, zmierza­
jących do większej równości, spra­
wiedliwości i dobrobytu.

Osiągnięcia Prez. Cartera

Cytując słowa prez. Cartera sprzed 
przeszło dwóch lat, że Stany Zjedno­
czone nie powinny bać się nowego 
świata, który wyłania się z walk o 
lepsze jutro, wspomniał prof. Brze­
ziński o osiągnięciach Stanów na 
arenie międzynarodowej.

Ameryce Łacińskiej zostały otwarte 
nowe perspektywy. Dzięki wysiłkom 
Prezydenta doszło na Bliskim Wscho­
dzie do zawarcia pokoju między 
Izraelem i Egiptem.

Stany Zjednoczone po raz pierwszy 
w swych dziejach mają dobre sto­
sunki równocześnie z Chinami i Japo­
nią, a także z innymi wielkimi pań­
stwami Azji: Indiami i Indonezją.

Podpisanie z Rosją Sowiecką trak­
tatu SALT II przyczyni się do stabi­
lizacji, ale musimy równocześnie roz­
wijać własne siły militarne, byśmy 
nie padli ofiarą szantażu.

Wolność i Prawa Człowieka
W przywiązaniu do wolności naj­

lepiej wyraził się geniusz narodu 
amerykańskiego. Wolność przyciągała 
i przyciąga najlepszych ludzi całego 
świata. Osobista wolność była rewo­
lucyjną ideą i jest źródłem siły Sta­
nów Zjednoczonych.

Polacy, szczególnie głęboko rozu­
mieją i doceniają idee wolności. Po­
lityka zagraniczna Stanów musi opie­
rać się na idei. Prawa człowieka 
określają naszą rolę w świecie i po­
winniśmy ich bronić. Małą próbę 
mamy na lotnisku Kennedy. Powin­
niśmy bronić prawa, że każdy czło­
wiek może opuścić nasz kraj lub w nim 
pozostać dobrowolnie.

Prof. Brzeziński przypomniał słowa 
kard. Wojtyły, obecnego Papieża 
Jana Pawła II z jego książki “Czło­
wiek i czyn”, że człowiek nie może 
tworzyć sobie pełnego życia w odoso­
bnieniu, lecz musi sięgnąć od innych 
ludzi. Tylko czynna jednostka jest 
osobą moralną, prawdziwym czło­
wiekiem.

Społeczeństwo polsko-amerykańskie 
musi być czynnym środowiskiem, po­
pierającym prawa człowieka oraz 
podtrzymującym i rozwijającym dzie­
dzictwo ojców.

Przez powstanie i długimi oklaska­
mi zebrani nagrodzili wspaniałe 
przemówienie prof. Brzezińskiego, 
wygłoszone bez notatek.

Nabożeństwo

Barwny i liczny pochód z hotelu 
do Katedry św. Mateusza był cichą 
demostracją wiary i obecności Ame­
rykanów polskiego pochodzenia w sto­
licy.

Arcybiskup waszyngtoński Wil­
liam Kard. Baum w imieniu ducho­
wieństwa Archidiecezji powitał Związ­
kowców i Związkowczynie, którzy 
wypełnili obszerną Katedrę.

Mszę św. w języku polskim cele­
brował ks. Bp Aired Abramowicz z 
Chicago. Polskie nabożeństwo i pieśni 
śpiewane przez znakomity chór Gmi­
ny 203 ZNP pod dyr. Jana Bardyczak, 
wywarły ogromne wrażenie, wycis­
kając łzy wzruszenia z wielu oczu.

Władysław Kard. Rubin w podnio­
słym kazaniu, nawiązując do stulecia

(Ciąg dalszy na str. 6-ej)

Rząd Meksyku 
Odrzuca 

Żądanie U.S.
Mexico City (UPI) — Meksyk odrzu­

cił żądanie poniesienia kosztów szkód 
spowodowanych napływem grudek 
brudnej ropy naftowej i innych za­
nieczyszczeń na wybrzeża U.S.

Uszkodzenie rurociągu naftowego w 
Meksyku w dniu 3 czerwca, dopro­
wadziło do wylewu 1.912 miliona bary­
łek ropy.

Część ropy dopłynęła do brzegów 
Texasu, zanieczyszczając wody i 
plaże.

Dotychczas prace porządkowe ko­
sztowały Stany $3 miliony.

Mieszkańcy miejscowości wypo­
czynkowych, nastawieni na zarobki z 
ruchu turystycznego obliczają straty 
wynikłe z ograniczenia przyjazdów do 
zanieczyszczonych kurortów, na 
miliony dolarów.

W ub. tygodniu rząd Meksyku wydal 
komunikat, w którym zarzuca stanom 
publiczne ogłoszenie żądania przed 
porozumieniem się z władzami i in­
formuje, że: “Rząd Meksykański nie 
zamierza podjąć żadnych rozmów ze 
Stanami na temat odpowiedzialności 
za szkody spowodowane wypadkiem.” 
wskazując, że “Nie istnieje żadne 
prawo międzynarodowe, które na­
rzucało by na rząd meksykański 
prawnej odpowiedzialności za wyda­
rzenia międzynarodowe”.

Komunikat podkreśla, że “nie­
właściwość” publicznego ogłoszenia 
żądania przez koordynatora spraw 
meksykańsko-amerykańskich, Ro­
berta Kruegere, zmusił rząd tego 
kraju do odpowiedzi w takim samym 
stylu.

Zanim doszło do ogłoszenia komu­
nikatu, Krueger powiedział: “Mamy 
nadzieję, że rząd meksykański podzie­
la nasze dążenie do wspólnego upora­
nia się z problemem, ponieważ do­
tychczas nasze rządy bardzo ściśle 
współpracowały w próbach zatrzy­
mania wyciekającej ropy.
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50 Lat Pracy Dla Krzepienia Serc
Feliks Konarski (Ref-Ren)—Artysta Mas

Wystawa Fotogramów 
“Pielgrzymka 

Jana Pawła II w Polsce”
Ref-Ren (Feliks Konarski) obchodzi we wrześniu br. swoje 

Złote Gody — 50-lecie pracy artystycznej. Jednocześnie, za­
równo autor “Czerwonych maków”, jak i jego małżonka, Nina 
Oleńska, zbliżają się do innego jubileuszu — 40-lecia pracy 
artystycznej poza Krajem.

Z okazji Złotego Jubileuszu Ref-Rena artyści chicagoscy, 
występujący w jego teatrze od wielu lat organizują na 
Trójcowie przedstawienie pt. “Refrenada”. Z tej samej okazji 
publikujemy, w dwóch kolejnych numerach, szkice obrazujące 
dotychczasowy dorobek obojga artystów.

lecz wydane dopiero w r. 1946 w Lon­
dynie).

Po zakończeniu wojny “Czołówka” 
ref-renowską w dalszym ciągu daje 
przedstawienia dla żołnierzy polskich 
we Włoszech. Na Festiwalu Międzyna­

Znany przede wszystkim jako autor 
“Czerwonych Maków”, Feliks Konar­
ski (Ref-Ren) jest również autorem 
kilkuset innych utworów, wierszy pio­
senek, dialogów, skeczów, itd., pisa­
nych często ku pokrzepieniu serc pol­
skich na emigracji.

A zatem nie tylko maki, lecz i inne 
kwiaty, jak można by nazwać — na 
kanwie 40-lecia pracy artystycznej na 
uchodźstwie — dorobek ref-renowski.

Ref-Ren
Podobnie jak i w wypadku jego 

małżonki, Niny Oleńskiej, jubileusz 
40-lecia pracy autorskiej, scenicznej i 
aktorskiej, nie obejmuje w wypadku 
Ref-Rena — całokształtu jego działal­
ności na tym polu. 40-lecie dotyczy 
jedynie pracy w okresie wojennym 
oraz powojennym, na emigracji.

♦ ♦ *
Początki działalności Konarskiego 

w służbie Melpomeny sięgają okresu 
warszwskiego w latach dwudziestych, 
gdy to w r. 1921 młody gimnazjalista, 
zbiegłszy pieszo z Kijowa, gdzie pozo­
stali rodziece, dotarł do Warszawy i 
tu zdał maturę. Jeszcze w okresie stu­
denckim począł komponować piosenki. 
Pociągały go muzyka i scena.

W tym czasie pisywał Konarski pio­
senki dla rewii wystawianych w stoli­
cy, m. in. w “Qui pro Quo”, dla Zofii 
Teme, Żuli Pogorzelskiej, Rentgena i 
innych.

Początki działalności rewiowej Ko­
narskiego związane są z teatrzykiem 
objazdowym Dobrowolskiego i Ciele­
ckiego. Zaczęło się od komponowania 
piosenek, a skończyło się na kompono­
waniu całych programów i przejęciu 
kierownictwa zespołu.

Warto wiedzieć, iż pseudonim sce­
niczny, bardzo zresztą niecodzienny i 
prawie niedorzeczny pseudonim, ja­
ki przylgnął doń na całe życie, spra­
wiając, iż Feliks o wiele lepiej jest 
znany jako Ref-Ren, niż jako Konarski, 
pochodzi od Konrada Toma. To on wła­
śnie ochrzcił go tym pseudonimem we 
wczesnych latach działalności scenicz­
nej Konarskiego. Natomiast Pogorzel-

Zebranie Klubu 
Nowy Prąd

Zebranie Klubu Nowy Prąd odbędzie 
się w środę, 5 września, o godz. 7:30 
wiecz. w sali Rainbow Gardens, 
1425 W. 51 ulica. W czasie zebrania 
wybrany zostanie nowy zarząd klubu 
na rok 1979-1980. — W. Muzyka, prez.; 
M. Tomas, sekr. prot.

ska, dla której pisywał Ref-Ren pio­
senki, nazywała go “zwrotką”.

♦ * ♦
Przed wojną wiele piosenek ref- 

renowskich obiegało kraj anonimowo. 
Do takich należą: “Pięciu chłopców z 
Albatrosa”, “Wiosna, wiosna jest na­
reszcie” i inn. “Wiosnę” wstawił do 
programu Konrad Tom, który prowa­
dził w Warszawie rewię w teatrze 
“Nowości”. Po raz pierwszy usłysza­
ła stolica ten utwór w r. 1929, krótko 
po tym usłyszał go cały kraj.

W r. 1934, po udanych występach w 
lwowskim kinie “Colosseum”, zrodził 
się w gronie artystów występujących 
w tym teatrze pomysł założenia stałe­
go teatru objazdowego, teatru wę­
drownego pod własnymi namiotami. 
Tak doszło do powstania objazdowego 
zespołu rewiowego pn. “Wesoły Mu­
rzyn”. Na czele tego zespołu, objeż­
dżającego miasta małopolskie, stanął 
Konarski.

W momencie wybuchu wojny zespół 
występował we Lwowie. Spośród akto­
rów, jacy przybyli do Lwowa z War­
szawy, udało się Ref-Renowi założyć 
zespół, który występował w kino­
teatrze “Stylowy”.

W tym czasie nie mógł Ref-Ren 
wracać do Warszawy, był bowiem po­
szukiwany przez Gestapo za balladę o 
Hitlerze, jaka prezentowana była 
przed wojną w stolicy w wyk. Chmur- 
kowskiej.

W r. 1939 władze sowieckie zakazały 
występów w “Stylowym”. Wówczas to 
po raz pierwszy śpiewano o Kociubiń- 
skim. NKWD ostrzegło Konarskiego, 
Okazało się — o czym Ref-Ren nie 
wiedział — że Kociubiński to jeden z 
ukraińskich poetów, a śpiewając o nim, 
obraża się dumę tego narodu.

W r. 1940 artyści zostali zmuszeni 
do dołączenia do orkiestry kolejowej, 
która wyjechała na turę objazdową do 
Rosji Sowieckiej. Tam zastała ich 
wojna sowiecko-niemiecka. Władze so­
wieckie zawiozły zespół do Stalingradu 
i wysadziwszy z pociągu, powierzyły 
losowi. Konarski wraz z zespołem, ko­
rzystając z sytuacji powędrował do 
wojska polskiego tworzącego się w 
Rosji.

♦ * *
Od tego momentu zaczynają się już 

bardziej znane dzieje Konarskich. 
Droga wiodła z Rosji przez Persję, 
Irak, Palestynę, Egipt i Włochy. Dal­
szy — już powojenny etap — to W. 
Brytania, Francja, Izrael i Stany 
Zjednoczone.

Ale wróćmy jeszcze do okresu wo­
jennego, do r. 1941. Już w grudniu 
tego roku powstał polski zespół — 
“Teatr Żołnierza” lub “Polska Para­
da”. Zespół ten był chyba najbardziej 
znany z wszystkich teatrów działają­
cych przy polskim wojsku w czasie 
drugiej wojny światowej.

W skład zespołu wchodziła orkiestra 
Warsa, grupa Ref-Rena oraz wielu 
artystów, którzy po znalezieniu się w 
Rosji, zdołali się przebić do tworzące­
go się wojska polskiego. Większość 
piosenek, skeczów i humoresek wy- 
chodział już wówczas pod pióra 
wszechstronnego Ref-Rena.

Zespół występował przed regentem 
Iraku oraz osobno dla nieletniego wów­
czas króla w otoczeniu samych kobiet. 
Podejmowani byli przez szacha per­
skiego, rozrywani przez polskich żoł­
nierzy, łaknących słowa polskiego.

W tym okresie Ref-Ren wydaje swe 
utwory własnym nakładem: “Piosenki 
z Plecaka Helenki” oraz “Piosenki 
Ref-Rena” (napisane w czasie wojny,

rodowym, w którym brały udział ze­
społy artystyczne różnych formacji 
wojskowych, “Parada Polska” otrzy­
muje w r. 1946 pierwsze miejsce. 
Medal uzyskany z tej okazji znajduje 
się w posiadaniu Ref-Rena jeszcze do 
dziś. Przez zespół przewinęło się wielu 
artystów znanych do dziś na emigracji, 
a więc m. in.: Bogdańska, Malicz, 
Zięciakiewicz, Borucki, Ruszała, Zofia 
Teme.

• ♦ ♦

Po osiedleniu się w Londynie (AN- 
glia), Ref-Ren założył własny teatr, 
— prowadzony przez pewien okres 
wespół z Marianem Hemarem. W r.
1955 artyści wyjeżdżają po raz pierw­
szy, zaproszeni przez Jana Wojewódkę, 
na turę objazdową po Stanach. W mię­
dzyczasie pracują w Sekcji Polskiej 
Radia Francuskiego w Paryżu oraz w 
Radio Free Europe.

Po pierwszym objeździe Stanów, 
przychodzą następnie i wreszcie w r. 
1965, decydują się Ref-Renowie na 
stałe osiedlenie się w Chicago.

Od chwili osiedlenia się w “stolicy 
Polonii Amerykańskiej,” trudno sobie 
wyobrazić jakąkolwiek imprezę polo­
nijną bez udziału Konarskich. Obojęt­
nie, czy chodzi tu o akademię, uroczysty 
obchód, dożynki, rewię czy opłatek, 
na każdej z tych imprez występują 
Ref-Ren i Nina Oleńska. Niezastąpieni 
oboje, on uzbrojony zazwyczaj w naj­
nowszy, aktualny tekst, dopiero co na­
pisany, tryskający dowcipem i satyrą, 
patriotyczny i wzniosłym jeśli wymaga 
tego okazja.

Konarski próbował swych sił i jako 
autor sceniczny. “Literatura Polska 
na Obczyźnie 1940-1960; ”, wydana pod 
red. prof. Tymona Terleckiego, wspo­
mina o nim na str. 201 (tom I):

“Również popularny autor rewiowy, 
reżyser i aktor w jednej osobie, Feliks 
Konarski (ps. Ref-Ren) napisał kilka 
całowieczorowych, lekkich komedii 
muzycznych. Pierwszą z nich byli 
“Rycerze bez zbroi” — “żart atomowy 
w trzech wybuchach” -r- osnuty na sto­
sunkach emigracyjnych, przedstawia­
jących bohaterów w nowej epoce ka­
miennej, która nastąpi po trzeciej woj­
nie światowej. Grana była z powodze­
niem w sali teatralnej “Klubu Białego 
Orła” w Londynie.

Wystawiona na Boże Narodzenie w 
r. 1953 krotochwiła muzyczna “Kop­
ciuszek z Hammersmith” musiała być 
zdjęta z afisza z powodu pożaru w sali 
tego “Klubu” i zniszczenia wszystkich 
kostiumów i dekoracji.

Trzecim widowskiem tego rodzaju 
była parafraza “Pięknej Heleny” Of­
fenbacha. Na Dzień Żołnierza w r.
1956 wystawiony był (w londyńskim 
Royal Albert Hallu) wielki obraz hi­
storyczny z tekstem Feliksa Konar­
skiego “Rycerskim Szlakiem”, przed­
stawiający w symbolicznych skrótach 
dzieje zwycięstw i porażek oręża pol­
skiego”.

• ♦ *
Feliks Konarski może być z pewno­

ścią uznany za artystę mas. Nikt nie 
osiągnął chyba większego wpływu na 
masy polskie — gdy idzie o piosenkę 
— w okresie wojny i po wojnie — jak 
Ref-Ren. W wierszach jego i piosen­
kach zawarta jest miłość ojczyzny i 
sentyment.

Konarski należy do ludzi, którzy łat­
wym i prostym słowem potrafią wy­
wołać wzruszenie. Głównym atutem 
twórczości Ref-Rena jest wpływ na 
masy, w których potrafił przez lat 50 z 
górą, krzepić ducha, rozgrzewać ser­
ca, przywodzić na myśl miłość do u- 
traconych miast kresowych z Wilnem 
i Lwowem na czele. W żołnierzach 
polskich potrafił wskrzesać ducha bo­
jowego, uwieczniając te uczucia w 
“Czerwonych Makach”.

Ref-Ren jest człowiekiem nad wy­
raz skromnym, szczerym, nie gonią­
cym za reklamą i odznaczeniami, ma 
w sobie coś ze średniowiecznego ry- 
bałta, człowieka pochłoniętego miło­
ścią sztuki, przepojonego każdej chwili 
sceną i muzyką i tylko tą dziedzina 
żyjącego. Pracowitość ponad wszelkie 
znane granice, jest jedną z jego głów­
nych cech.

Twórczość Konarskiego wyraża 
uczucia powszechne, miłość ziemi, 
barwy dnia codziennego. Ma w sobie 
wiele prostoty, choć nigdy drobiny 
prostactwa. Są to utwory sercem pi­
sane. Można by o nich i ich Autorze 
pisać jeszcze wiele.

40-lecie pracy artystycznej Ref-Re- 
nów poza Krajem ma w sobie coś z 
Jubileuszu Serdecznego całej emi­
gracji.

ANDRZEJ AZARJEW

Pmski Warsztat Narrawy Art

ORZEŁ i TARTAN

•2.00

Wszelkie reperacje. Kompletne 
malowanie.
North State Auto Rebułoers
4446 W. North Ave./Ryuart Wteczmk
Tel.: 227-2020 lub 227-4600 

Oto prawdziwa i wstrząsająca opowieść z czasów brutalnego 
napadu Niemców na Polskę w roku 1939. Powieść ta zaczer­
pnięta została ze źródłowych materiałów dotyczących kampanii 
polskiej z pamiętników uczestników walk' i wydarzeń oraz z 
dokumentów wojskowych.

Autorem tej nadzwyczaj interesującej powieści jest Jerzy 
Pomian, który ze znajomością rzeczy i bez naciągania faktów 
opisuje najpierw działalność szpiegowską i dywersyjną Niemców 
zamieszkałych w Polsce następnie szaleńczo bohaterskie walki 
z nieprzyjacielem nad Brdą, Wisłą i Bzurą, diabelsko podstępne 
prowadzenie przez Niemców wojny wreszcie masowe mordy 
ludności cywilnej i wywożenie tej do Niemiec.
Książka w ładnej, mocnej oprawie płóciennej 
INWETARZOWA WYPRZEDAŻ OBECNIE 
(Kosztowała poprrtdnio >2.50)

Zamówienia wraz z należnością nadsyłać należy:

DZIENNIK ZWIĄZKOWY
6100 N. Cicero Ave.
Chicago, Dl. 60646

C.O.D. NIE WYSYŁAMY.

W dzwonnicy przy kościele pw. 
$w. Anny w Warszawie otwarta zo­
stała wystawa fotogramów Andrzeja 
Kossobudzkiego, fotoreportera tygod­
nika “Za i Przeciw”, poświęcona te­
gorocznej historycznej wizycie-piel- 
grzymce w Kraju Jana Pawła II. 

Otwarcia wystawy dokonał bp Bro­
nisław Dąbrowski, sekretarz Episko­
patu. Obecni byli m.in.: dyrektor 
Kazimierz Merker z Urzędu ds. Wy­
znań, Kazimierz Morawski, przewod­
niczący Chrześcijańskiego Stowarzy­
szenia Społecznego, ks. dr Stanisław 
Kotowski z Sekretariatu Prymasa Pol­
ski i ks. kan. Tadeusz Uszyński, re­
ktor akademickiego kościoła Sw. An­
ny.

Na kilkudziesięciu barwnych, inte­
resujących fotogramach, przedsta­
wione zostały poszczególne etapy piel­
grzymki Papieża.

Zabawa w Szkole
Im. Gen. W. Sikorskiego
Szkoła im. Gen. Wł. Sikorskiego 

w Addison, Ill., organizuje jesienną 
zabawę taneczną, która odbędzie się 
w sobotę, 1 września, w sali Placówki 
90-ej SWAP, 6005 W. Irving Park Rd. 
Początek o godz. 7 wiecz. Do tańca 
przygrywa orkiestra “Nova”. Do­
nacja $5 od osoby, dochód przezna­
czony na cele szkolne.

S. Kamiński, kier, szkoły 
A. Kociubiński, prez.

Spotkanie 
Zw. Spadochroniarzy

Związek Polskich Spadochroniarzy 
w Chicago obchodząc Walny Zjazd 
ZPS w Ameryce i 35-rocznicę walk 
pod Arnhem organizuje 1 września 
(sobota) w sali Wonderland Ballroom, 
2934-40 N. Milwaukee Ave., spotkanie 
towarzyskie. Początek o godz. 6 
wiecz., kolacja o godz. 7:30, a po niej 
bezpośrednio zabawa taneczna przy 
dźwiękach orkiestry “Kujawiaki”.

Bilety wstępu w cenie $20 od osoby 
można rezerwować: Józef Pasternak 
tel. 299-3593 lub Leon Olczyk — 
tel. 276-8318.

W niedzielę, 2 września, o godz. 
9:30 rano w kościele św. Jacka odbę­
dzie się uroczyste nabożeństwo za 
poległych polskich i alianckich żołnie­
rzy w II Wojnie Światowej. Wszystkię. 
organizacje kombatanckie proszone są 
o wystawienie sztandarów.

Pour On Flattery
Printed Pattern

Pour on the flattery—a liquid 
fall of fabric channeled by a 
curved band at the neckline and 
a self-fabric belt. Bare-shoulder 
version for late-day allure.

Printed Pattern 4652: Misses 
Sizes 8, 10, 12, 14, 16, 18. Size 
12 (bust 34) takes 3 1/8 yards 
60-inch fabric.
$1.50 for each pattern. Add 404 
for each pattern for first-class 
airmail and handling. Send to:

Anne Adams, Dept. 10, Polish Daily 
Zgoda, 243 W. 17th St., New York, NY 
10011.

Print NAME, ADDRESS, ZIP, SIZE 
and STYLE NUMBER.

Clothing costs are going up, up, up! 
Save $$$, update your wardrobe with 
our NEW FALL-WINTER PATTERN 
CATALOG. Over 100 styles plus free 
$1.50 pattern coupon. Catalog, $1.
127—Afghans ’n’ Doilies.................$1.50
129— Quick/Easy Transfers........$1.50
130— Sweaters—Sizes 38-56 ...........$1.50
J31—Add a Block Quilts.................$1.50
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67 (Ciąg Dalszy)

Miejscami jednak całe jego szmaty były połamane, zwa­
lone, pnie ponarzucane jedne na drugie w dzikim bezładzie, 
gałęzie zwichrzone i zbite w kupy, zeschłe zupełnie lub też 
pokryte zrudziałym liściem i iglicami.

— Co się z tym borem stało? — pytała pana Zagłoby Basia.
— Miejscami mogą to być stare zasieki, czynione albo 

przez dawnych mieszkańców przeciw ordzie, albo też przez 
hultajstwo przeciw naszym wojskom; miejscami znów to 
wichry mołdawskie tratują tak po lesie, w których wichrach, 
jako starzy ludzie powiadają, upiory albo zgoła diabli harce 
wyprawują.

— A waszmość widziałeś kiedy diabelskie harce?
— Widzieć nie widziałem, alem słyszał, jako diabli 

pokrzykiwali sobie z uciechy: “u-ha! u-ha!” Spytaj się Michała, 
bo i on słyszał.

Basia, lubo odważna, bała się jednak trochę złych duchów, 
więc zaraz poczęła się żegnać.

— Straszne to strony! — rzekła.
I rzeczywiście w niektórych jarach było straszno, bo nie 

tylko mroczno, ale i głucho. Wiatr nie wiał, liście i gałęzie 
drzew nie czyniły szelestu: słychać było jeno tupot i parskanie 
koni, skrzyp wozów i okrzyki, które wydawali woźnice w 
niebezpieczniejszych miejscach. Czasem też zaśpiewali 
Tatarzy lub dragoni, ale sama puszcza nie odzywała się 
żadnym ludzkim ni zwierzęcym głosem.

Jeśli jednak jary posępne czyniły wrażenie, natomiast 
górny kraj, nawet tam gdzie ciągnęły się bory, wesoło otwierał 
się przed oczyma karawany. Pogoda była jesienna, cicha. 
Słońce chodziło po niebieskim stepie nie splamionym żadną 
chmurką, lejąc blask obfity na skały, pola i lasy. W tym 
blasku sosny wydawały się czerwone i złote, a nitki pajęcze, 
pouczepiane do gałązek drzew, do burzanów i traw, świeciły 
tak mocno, jak gdyby były same ze słonecznych promieni 
utkane. Październik dobiegał do połowy dni swoich, więc wiele 
ptactwa, zwłaszcza co czulszego na chłody, poczęło już z 
Rzeczypospolitej ku Czarnemu Morzu wędrować: na niebie 
widać było i klucze żurawiane z donośnym okrzykiem lecące, 
i gęsi, i stada cyranek.

Tu i owdzie, wysoko, wysoko, tkwiły w błękicie na rozpo­
startych skrzydłach groźne dla powietrznych mieszkańców 
orły; gdzieniegdzie chciwe połowu jastrzębie zataczały powolne 
koła. Atoli zwłaszcza w gołych polach nie brakło i tego ptactwa, 
które ziemi się trzyma i w trawach wyniosłych rade się 
kryje. Co chwila spod kopyt lipkowskich bachmatów zrywały 
się z szumem stada rdzawych kuropatw; kilkakroć też 
ujrzała Basia, lubo z daleka, stojące na straży dropie, na 
których widok płonęły jej policzki, a oczy poczynały świecić.

— Będziem je z Michałem chartami szczwali! — wołała 
klaszcząc w dłonie.

— Żeby to twój mąż był jakowyś domator — mówił 
Zagłoba — prędko by mu z taką żoną broda posiwiała, ale 
ja wiedziałem, komu mam cię oddać. Inna byłaby choć 
wdzięczna, hę?

Basia ucałowała zaraz oba policzki pana Zagłoby, aż roz­
czulił się i rzekł:

— Na starość kochające serca tak człeku mile jako 
ciepły przypiecek.

Po czym zamyślił się i dodał:
— To dziw, jakem ja całe życie tę białogłowską płeć 

lubił, a żeby tak powiedzieć za co, to sam nie wiem, boć to 
licho bywa i zdradliwe, i płoche... Jeno że to mdłe jako 
dzieci, więc niechże którą krzywda jakowaś spotka, to aż ci 
serce z mizerykordii piszczy. Uściskajże mnie jeszcze czy co!

Basia rada by była cały świat uściskać, więc natychmiast 
uczyniła zadość życzeniu pana Zagłoby i jechali dalej w wy­
bornych humorach. Jechali bardzo wolno, bo woły idące z tyłu 
nie mogły prędzej nadążyć, a niebezpiecznie je było z małą 
liczbą ludzi wśród tych lasów zostawiać.

W miarę jak zbliżali się do Uszycy, kraj stawał się nie- 
równiejszy, puszcza głuchsza, a jary głębsze. Coraz coś psuło 
się w wozach, to znów narowiły się konie, przez co znaczne 
zdarzały się mitręgi. Stary gościniec, idący niegdyś do 
Mohilowa, od dwudziestu lat zarósł lasem tak, że ledwie 
gdzieniegdzie widać było jego ślady, więc musieli się trzymać 
szlaków, które przetarły dawniejsze i ostatnie przechody 
wojskowe, więc często błędnych, a zawsze bardzo trudnych. 
Nie obyło się też i bez wypadku.

Pod Mellechowiczem, jadącym na czele Lipków, związał 
się koń na pochyłości jaru i zwalił się na dno kamieniste nie 
bez szwanku dla jeźdźca, który tak silnie rozciął sobie sam 
wierzch głowy, że aż przytomność na czas pewien go odbiegła. 
Basia z Zagłobą przesiedli się zaraz na podwodne dzianety. 
Tatara zaś kazała młoda pani komendantowa ułożyć na 
karabinie i wieźć ostrożnie. Odtąd przy każdej krynicy zatrzy­
mywała pochód i własnymi rękoma obwiązywała mu głowę 
szmatami zmaczanymi w zimnej, źródlanej wodzie. On leżał 
czas jakiś z zamkniętymi oczyma, w końcu jednak otworzył 
je, a gdy pochylona nad nim Basia poczęła wypytywać, jak 
mu jest, zamiast odpowiedzi chwycił jej rękę i przycisnął do 
swych zbielałych warg.

Po chwili dopiero, jakby zebrawszy myśli i przytomność, 
odrzekł po małorusku:

— Oj, dobre, jako dawno nie buwało!
W takim pochodzie zeszedł im cały dzień. Słońce poczer­

wieniało wreszcie i przetoczyło się ogromne na multańską 
stronę; Dniestr począł świecić jak ognista wstęga, a ze 
wschodu, od Dzikich Pól, nadciągała z wolna pomroka.

Chreptiów nie był już zbyt daleko, ale trzeba było dać 
wypocznienie koniom, więc zatrzymali się na dłuższy postój.

Ten i ów dragon począł śpiewać godzinki. Lipkowie 
pozsiadali z koni i rozciągnąwszy na ziemi runa owcze, jęli 
modlić się na klęczkach, z twarzami zwróconymi ku wschodo­
wi.

(Ciąg Dalszy Nastąpi)
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Ogólny Komitet Przedsejmowy 
ZNP w Washingtonie
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O

Odbywający się obecnie w Washingtonie 
Sejm 38 Związku Narodowego Polskiego został 
przygotowany pod względem technicznym 
przez Ogólny Komitet Przedsejmowy z pania 
Myrą Lenard za czele. Na zdjęciu członkowie 
tego Komitetu.

W pierwzym rzędzie (of lewej): Henry 
Rackowski współprzewodniczący, Angela 
Turochy, komisarka 6 Okręgu, Honorowa Prze­
wodnicząca, Myra Lenard przewodnicząca, 
August Górski, komisarz 6 Okręgu, Honorowy 
Przewodniczący, Cecelia Chmielewski, sekre­
tarka, Frank Navalaney, skarbnik.

W drugim rzędzie (od lewej): Richard Walicki,

Helen Rackowski, Mildred Ruda, Constance 
Rackowski, Eleanor Waters, Stella Jablonski, 
Irene Scovitch, Ester Bazan, Lottie Klemic, 
Paul Dobrow.

W trzecim rzędzie (od lewej): Leon Scovitch, 
Erwin Zelasko, Edward Maksimoski, Harry 
Klemic, Jan Miska, Paul Jerosky, Thaddeus 
Skowron, Raymond Bazan, Chester Marciniak.

W skład Komitetu Przedsejmowego wcho­
dzili i nieobecni na zdjęciu: Teresa Urman, 
współprzewodnicząca, Estelle Littlefield, Walter 
Zachariasiewicz, Edward Pluhowski, Michael 
Zabrucky, Mary Ann Jarvis, Cecelia Wolcott, 
Ernest Rusnak i Frederick Adelman.

Pomóżmy Kościołowi w Polsce
1 i 2 Września Zbiórka Na Ligę Katolicką

Niewątpliwie jednym z największych 
wydarzeń w skali światowej na prze­
strzeni ostatnich kilku miesięcy była 
wizyta Ojca Świętego Jana Pawła II w 
Jego ojczyźnie, w Polsce. Wizyta Pa­
pieża udowodniła światu i ateistycz­
nym komunistycznym władcom dzi­
siejszym w Polsce, że naród pozostał 
wierny Chrystusowi i kościołowi po­
mimo przeszło 35 letnich prześlado­
wań, presji i szykan.

Podczas swej pielgrzymki w Polsce 
papież Jan Paweł II podkreślił z wiel­
ka odwagą na Placu Zwycięstwa, że 
pod krzyżem i tylko pod tym znakiem 
Polska jest Polską a Polak Polakiem:

“Kościół przyniósł Polsce Chrystusa 
— to znaczy klucz do zrozumienia tej 
wielkiej i podstawowej rzeczywistości, 
jaką jest człowiek. Człowieka bowiem 
nie można zrozumieć bez Chrystusa... 
Chrystusa nie można wyłączyć z dzie­
jów człowieka w jakimkolwiek miejscu 
na ziemi, pod jakimkolwiek znakiem 
długości i szerokości geograficznej... 
Nie można też bez Chrystusa zrozu­
mieć dziejów Polski — przede wszy­
stkim jako dziejów ludzi, którzy prze­
szli i przechodzą przez tę ziemię... 
Co naród polski wniósł w rozwój czło­
wieka i człowieczeństwa, co... rów­
nież dzisiaj wnosi, nie sposób zrozu­
mieć i ocenić bez Chrystusa. Ten 
stary dąb tak urósł, a wiatr żaden nie 
obalił go, bo korzeń jego jest Chry­
stus. .. Trzeba iść po śladach tego, 
czym (a raczej kim) na przestrzeni 
pokoleń był Chrystus dla synów i córek 
tej Ziemi... Nie sposób zrozumieć 
dziejów Polski od Stanisława na Skałce 
do Maksymiliana Kolbe w Oświęci­
miu, jeśli się nie przyłoży do nich tego 
jeszcze jednego i tego podstawowego 
kryterium, któremu na imię Jezus 
Chrystus. ..”

Sześćset tysięczna rzesza zgroma­
dzona na Placu Zwycięstwa w War­

szawie odpowiedziała z zapałem bo­
jową pieśnią: “My chcemy Boga. .. 
Boga chcemy... On naszym Kró­
lem. .. On nasz Pan.

Ale jeśli Kościół w Polsce przetrwał 
najgorsze czasy, to napewno przyczy­
niła się do tego także pomoc, jakiej 
udzielała Kościołowi Polonia Amery­
kańska po przez Ligę Katolicką. Jan 
Paweł II, jeszcze jako kapłan i arcy­
biskup metropolii krakowskiej, był 
odbiorcą pomocy Ligi Katolickiej, za 
którą często wyrażał swoją głęboką 
wdzięczność, zwłaszcza podczas swego 
dwukrotnego pobytu w Stanach Zjed­
noczonych.

Kościół w Polsce potrzebuje nadal 
naszej pomocy!

Wybór Jana Pawła II był najwięk­
szym przeżyciem i największą rado­
ścią dla Polaków w całym świecie, a 
także dla Polonii Amerykańskiej.

Ale radość nasza z wyniesienia syna 
polskiej ziemi na Stolicę Piotrową 
nakłada na nas także zobowiązanie 
spełnienia naszego obowiązku wobec 
naszych braci w Polsce. Oczekuje 
tego od nas także Papież. Nie zawiedź­
my Jego nadziei i zaufania do nas. 

Dajmy wyraz naszym uczuciom rado­
ści i solidarności narodowej przez 
ofiarność.

W sobotę i niedzielę 1 i 2 września 
po każdej Mszy Świętej zostanie prze­
prowadzona w kościołach kolekta na 
pomoc Kościołowi w Polsce. Złóżcie 
szczodrą ofiarę, albo prześlijcie swoją 
donację bezpośrednio do: Catholic 
League for Religious Assistance to 
Poland. 1200 N. Ashland Avenue, Chi­
cago, Hl. 60622.

Warszawa, 29 maja 1979 r.
W ostatnich dniach Komitet Samo­

obrony Społecznej “KOR” otrzymał 
sporządzony przez grupę specjalistów 
raport “O stanie szpitalnictwa w 
PRL”. Raport liczy 22 strony maszy­
nopisu. Autorzy kierują go do wszyst­
kich ludzi dobrej woli na stanowiskach 
umożliwiających zajęcie czynnej po­
stawy wobec tragicznego stanu pol­
skiego szpitalnictwa oraz zażądanie 
od władz zmiany stosunku do jednego 
z najbardziej żywotnych problemów 
społecznych. Za pośrednictwem KSS 
“KOR” autorzy raportu pragną go 
przedłożyć opinii publicznej i rozsyłać 
osobom, instytucjom, organizacjom, 
stowarzyszeniom, których obojętność 
wobec powagi przedstawionego pro­
blemu równałaby się zgodzie na 
utratę przez społeczeństwo polskie 
biologicznych sił.

Raport poprzedzono mottem: “Oby­
watele Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej mają prawo do ochrony zdrowia 
oraz do pomocy w razie choroby lub 
niezdolności do pracy”. Jest to arty­
kuł 70. konstytucji PRL. Artykuł ten 
stwierdza jednoznacznie, iż obowiąz­
kiem władz jest dbałość o zdrowie 
społeczeństwa. Z raportu o stanie 
szpitalnictwa oraz z zestawu danych 
o dramatycznej sytuacji na krajowym 
rynku farmaceutycznym wynika 
również jednoznacznie, iż władze pań­
stwowe od lat zobowiązania tego nie 
wypełniają.

W grudniu ub.r. i w lutym br. Komi­
tet Samoobrony Społecznej “KOR” 
przedstawiał niebezpieczeństwo gro­
żące społeczeństwu wskutek braku 
leków w lecznictwie otwartym i za­
mkniętym. Dane zawarte w raporcie 
o stanie szpitalnictwa poszerzają 
wiedzę o tragicznym położeniu społe­
czeństwa. Większość obywateli nasze­
go kraju ma wyrywkową świadomość 
przedstawionej w raporcie sytuacji. 
Każdy, kto przebywał lub aktualnie 
przebywa w szpitalu, albo miał czy 
ma w nim swoich bliskich, mógł się 
naocznie przekonać, że najróżniejsze 
niedomogi i piętrzące się trudności 
uniemożliwiają niesienie skutecznej 
pomocy placówkom przeznaczonym do 
jej udzielania. Jednak mimo sporego 
stopnia wiedzy społecznej, obejmują­
cy całość zagadnienia raport musi 
wywoływać przerażenie. Przerażenie 
budzi nie tylko sam stan rzeczy, ale

Koncert
Orkiestry Kameralnej
Chicagoska Orkiestra Kameralna 

pod dyrekcją Dietera Kober’a wystą­
pi w dniu Święta Pracy, 3 września 
(poniedziałek) z koncertem w Mu­
zeum Nauki i Przemysłu (57 ulica i 
Lake Shore Dr.).

W programie utwory Prokofiewa, 
Mazarta i Haydna. Koncert planowa­
ny na świeżym powietrzu w południo­
wym portyku Muzeum wzdłuż laguny 
w Parku Jackson przeniesiony zosta­
nie w razie deszczu do muzealnego 
audytorium.

brak jakiejkolwiek dobrej woli ze 
strony władz, aby temu stanowi prze­
ciwdziałać. Z roku na rok personelu 
pielęgniarskiego ubywa, nie rozbudo­
wuje się i nie wyposaża szpitali ani 
laboratoriów diagnostycznych. Poli­
tyka inwestycyjna państwa spycha 
potrzeby szpitalnictwa na coraz po­
śledniejsze miejsce. Dla przykładu: 
w latach 1970-74 Na 100,000 ludności 
przybyło w PRL 1 łóżko (“Rocznik 
Statystyczny 1978”). Późniejszych 
danych “Roczniki Statystyczne” w 
ogóle nie podają. Jednocześnie, pod­
czas gdy budowa np. szpitala na 
Bródnie w Warszawie ciągnie się już 
10 lat, a remont na Solcu od ponad 
3 lat, w błyskawicznym tempie bu­
duje się i wyposaża szpital kategorii 
specjalnej w Aninie dla garstki uprzy­
wilejowanych. Koszt tej budowy prze­
kroczył półtora miliarda złotych, pod­
czas gdy do końca 1977 roku na cały 
Fundusz Ochrony Zdrowia zebrano 3 
miliardy 244 miliony złotych. Koszt 
jednego łóżka w szpitalu dla uprzywi­
lejowanych wynosi według projektan­
tów 13 min zł; koszt jednego łóżka 
dla przeciętnego obywatela PRL obli­
cza się na 1,2 min zł. Ten widoczny 
brak nawet pozorów demokracji 
budzić musi zrozumiały sprzeciw 
moralny.

Lecznictwo o powszechnej dostęp­
ności dzieli przepaść od lecznictwa 
wydzielonego (szpitale wojskowe, 
MSW, administracji partyjno-rządo- 
wej). Dzieje się to w państwie, któ­
rego konstytucja proklamuje równość 
wszystkich obywateli i którego pre­
mier oświadcza: “Ochrona zdrowia 
jest u nas zdobyczą i prawem oby­
watela oraz obowiązkiem państwa. 
Nie szczędzimy starań, aby dla re­
alizacji tego prawa stworzyć coraz 
lepsze warunki” (przemówienie z 8 
kwietnia 1978 r.).

Stwierdzenie to jest kłamstwem. 
W praktyce po 35 latach realizowania 
tego prawa można mówić o “nędzy 
egzystencji ludzkiej w polskich szpi­
talach”. Wyrażenia tego używają 
rzeczoznawcy, którzy przekazali na 
ręce Komitetu Samoobrony Społecznej 
“KOR” swój wstrząsający raport.

KOMITET SAMOOBRONY 
SPOŁECZNEJ“KOR” 

(Powyższe oświadczenie poprzedza 
■22-stronicowy raport pn. “Stan szpi­
talnictwa w PRL”).

Oświadczenie KSS “KOR”
O Stanie Szpitalnictwa w PRL

Kopernik Shores 
w Texas

Podjęta została inicjatywa zorgani­
zowania klubu właścicieli parcel w 
Kopernik Shores, Texas (koło Browns­
ville).

Inicjatorem jest p. M. Sawicki, 
który tą drogą zwraca się do wła­
ścicieli parcel, jeśli chcą oni wstą­
pić do organizowanego klubu, aby 
nawiązali z nim łączność, telefonu­
jąc na numer 237-8498 (po 6-ej wie­
czorem).

Bankiet
Klubu Przyjaciół 

Prez. Mazewskiego
Bankiet 15-lecia Klubu Przyjaciół 

Prezesa ZNP, mec. A. A. Mazewskie­
go, odbędzie się w niedzielę, 9 wrze­
śnia, o godz. 2:30 po poł. w sali Domu 
Żołnierza Polskiego, 1239 N. Wood ul. 
Rezerwacje do 1 września u sekre­
tarki Heleny M. Stermińskiej, tel. 
276-5891.

Ostatnie zebranie przed bankietem 
15-lecia, odbędzie się we wtorek, 4 
września, o godz. 7:30 wiecz. Na po­
siedzeniu można zakupić bilety ban­
kietowe oraz opłacić składki człon­
kowskie. Sekretarka będzie obecna od 
godz. 7 wiecz.

Czesław M. Kościelak, prez.; Cze­
sław M. Pawlak, przewodn. Kom. 
Jubileuszu; Helena M. Stermińska, 
sekr. _____________________

Z Życia 
Organizacyjnego 

Z.N.P.
Zebranie

Grupy 768 ZNP
Zebranie Tow. Niepodległość, Gru­

pa 768 ZNP, odbędzie się w ponie­
działek, 10 września, w sali Juliusza 
Słowackiego, 1700 W. 48 ulica, o godz. 
7:30 wiecz. Jest wiele ważnych spraw 
do omówienia oraz przedstawione zo­
stanie sprawozdanie z 38 Sejmu ZNP.

K. Jasiński, prez. 
J. Molek, sekr. prot.

Zebranie 
Grupy 2582 ZNP

Pierwsze po wakacjach zebranie Klu­
bu Pań Chicago, Grupa 2582 ZNP, 
odbędzie się 2 października (wtorek) 
w sali Copernicus Center, 3160 N. 
Milwauke Ave., a nie jak pierwotnie 
planowano we wrześniu. Składki 
członkowskie przyjmuje Roberta M. 
Gals, listownie, telefonicznie lub oso­
biście.

Wanda Węglarz, wiceprez.; Leoka­
dia Derkowska, sekr. prot.

Zebranie
Grupy 2742 ZNP

Towarzystwo Wolność Ludu, Gr. 
2742 ZNP, odbędzie posiedzenie w 
niedzielę, 16 września, o godz. 2 po 
poł., w sali par. św. Jadwigi, przy 
Hoyne i Lyndale. Apelujemy do człon­
ków o przesłanie składek miesięcz­
nych do sekretarki Heleny M. Ster­
mińskiej, 2062 N. Leavitt ulica, Chi­
cago, 111. 60647, przed 1 września 
za miesiące wakacyjne.

W niedzielę, 16 września, sekretar­
ka będzie urzędować od godziny 2 
po południu.

Prezes Zenon Ziółkowski apeluje 
do wszystkich członków, aby na po­
siedzenie powakacyjne każdy przy­
niósł aplikacje nowych członków.

Zenon Ziółkowski, prez. 
M. Stermiński, sekr.

Z Pikniku Grupy 3235 
Im. Jana Pawła II

Pierwszy piknik połączony z loterią 
fantową nowej Grupy 3235 im Jana 
Pawła II wypadł wspaniale pod każ­
dym względem. Do sukcesu przyczy­
niła się nie tylko piękna pogoda, ale 
przede wszystkim doskonała organi­
zacja, wielka bezinteresowna współ­
praca wielu osób, które dużo serca, 
wysiłku i czasu włożyły w zorgani­
zowanie imprezy, a także nadzwy­
czajna szczodrość fundatorów licznych 
wartościowych fantów oraz wreszcie 
gromadne przybycie do Ośrodka 
P.N.A. w Yorkville licznych gości.

Loteria fantowa będąca jedną z 
głównych atrakcji niedzielnego pikni­
ku miała na celu zebranie pierwszych 
niezbędnych środków finansowych na 
tak piękny cel, jak założenie sobot­
niej szkółki języka polskiego w Lom­
bard dla dzieci zamieszkałych nie 
tylko na terenie tego miasteczka, 
ale także okolicznych miejscowości, 
takich jak Glen Ellyn i Villa Park, 
nie posiadających dotychczas polskiej 
szkoły.

Bilety loterii zostały rozsprzedane 
szybko i sprawnie, a otrzymany z niej 
dochód wyniósł $324.

Dla informacji szkoła sobotnia ję­
zyka polskiego będzie działała przy 
Kaplicy Montini High School w 
Lombard.

Studia Wieczorowe
Na Chicago Circle

University of Illinois at Chicago 
Circle rozszerzy poważnie liczbę 
programów, które oferowane będą w 
ramach studiów wieczorowych. Zaję­
cia rozpoczną się 17 września.

Oczekuje się zapisu 5,200 studen­
tów, czyli 20% więcej, niż w roku 
1978. 3,600 studentów uczęszczać bę­
dzie na większość zajęć w godzinach 
wieczornych. Studia wieczorowe będą 
oferowane w 21 kierunkach. 4 nowe 
kierunki, w których można będzie 
kończyć studia wieczorowe, to histo­
ria, matematyka, nauki polityczne 
i socjologia.

Programy doktoranckie w godzi­
nach wieczornych będą oferowane w 
naukach politycznych i “public poli­
cy,” a magisteria w 19 kierunkach.

Aplikacje muszą być skompletowa­
ne i wypełnione przed terminem re­
jestracji —12 września.

Studia wieczorowe w Circle zostały 
zainicjonowane w 1977. W pierwszym 
roku zapisało się 2,000 studentów, w 
zeszłym roku liczba ta wzrosła do 
4,364.

Planuje się dalszą rozudowę stu­
diów wieczorowych w ciągu najbliż­
szych pięciu lat. W 1983 przewiduje

Przewodnik 
Po Mieście

Nakładem Chicago Historical So­
ciety ukazał się pierwszy przewodnik 
tego typu po Chicago, opracowany 
z punktu widzenia historii i achitek- 
tury, jeśli chodzi o śródmieście Chi­
cago i 15 dzielnic południowych.

Autorami tej interesującej pracy 
są historycy urbaniści Glen E. Holt 
i Dominie A. Pacyga. W pracy omó­
wione zostały m. in. takie dzielnice 
Chicago jak: Bridgeport, Back of the 
Yards, Hyde Park, Gage Park oraz 
Stockyards.

Dużo uwagi autorzy poświęcają ży­
ciu grup narodowościowych, takich 
jak Niemcy, Szwedzi, Włosi, Polacy i 
innych mniejszych z terenu Europy 
wschodniej.

Książka zawiera 174 strony oraz 134 
ilustracje i mogła się ukazać dzięki 
pomocy finansowej z fundacji Conti­
nental Bank.

Jest ona w sprzedaży w kiosku, 
znajdującym się w Muzeum Towa­
rzystwa Historycznego.

Zebranie Korp. Pom.
Placówki 141 SWAP

Korpus Pomocniczy Placówki 141 
SWAP, z powodu bankietu Klubu Przy­
jaciół Prezesa ZNP, Mec. A. A. Ma­
zewskiego, przekłada posiedzenie z 
niedzieli, 9 września, na sobotę, 15 
września, godz. 2:30 po poł.

Zbiórka Bławatka, przed kościołem 
Matki Boskiej Anielskiej, przy Cort­
land i Hermitage, w niedzielę, 16 
września. Apelujemy o zgłaszanie się 
do pracy.

Zabawa stoliczkowa odbędzie się 
w niedzielę, 25-go listopada, w sali 
Domu Weterana Polskiego, 1239 N. 
Wood.

Henryka Michałowska, prez. K.P. 
Helena M. Stermińska, sekr.

Zabawa i Zebranie 
Stow. Matek SWAP

Zabawa stoliczkowa Stowarzyszenia 
Matek Polsko-Amerykańskich Wete­
ranów odbędzie się w niedzielę, 7 
października, w sali Domu Żołnierza 
Polskiego, 1239 N. Wood ul., o godz. 
1 po poł. Wszystkie członkinie pro­
szone są o poparcie, gdyż dochód 
przeznaczony jest na Gwiazdkę dla 
szpitali dla byłego Żołnierza Amery­
kańskiego i Żołnierza Armii Polskiej.

Posiedzenie powakacyjne odbędzie 
się w poniedziałek, 24 września, o godz. 
12 w południe, w sali Parku Kościu­
szko, 2732 N. Avers, blisko Diversey 
Ave. Na posiedzeniu wybory zarządu 
na rok 1979-1980. — Jadwiga Gackow- 
ska, prez.; Teofila Ćwik, sekr.; Helena 
M. Stennińska, koresp. 

się uczestnictwo 9,800 studentów w 
tym programie. Studia wieczorowe 
są głównie przeznaczone dla doro­
słych, którzy nie mogą studiować w 
dzień, ani na pełny wymiar godzin. 
Zapotrzebowanie na tego typu studia 
jest zwykle największe w ośrodkach 
miejskich, gdzie wielu studentów zaj­
muje się również pracą zarobkową.

Opłaty wynoszą $126 na semestr 
jesienny za 1 do 5 jednostek kredyto­
wych i $212 za 6 do 11 jednostek 
kredytowych. Analogiczne opłaty za 
studia magisterskie i doktoranckie 
wynoszą $131 i $222. Sumy te odno­
szą się tylko do rezydentów stanu 
Illinois.

Celem uzyskania bliższych infor­
macji można telefonować na numer 
996-4388.

Rekordzista
Las Vegas, Nev. (UPI) — Glynn 

Wolfe z Kalifornii, którego nazwisko 
zostało umieszczone w księdze świa­
towych rekordów, ze względu na 
ilość zawartych przez niego mał­
żeństw, 2 dni temu ożenił się ponow­
nie.

Wolfe przyznaje się do 40 dzieci 
i 22 żon. Obecna 21-letnia Maria Cha­
vez została 23 z kolei panią Wolfe. 
Jako były duchowny, Wolf, któremu 
pastor odmówił udzielenia ślubu, na­
zywając go grzesznikiem, sam prze­
prowadził ceremonię.

Przysięgę małżeńską, nieformalnie 
ubrana para, powtórzyła w biurze 
ślubów cywilnych.

Jeśli wierzyć dacie na ostatnim 
akcie ślubu, Wolfe ukończył 71 lat. 
Najdłużej przebywał w związku mał­
żeńskim 5 lat. Zdarzało się, że nie­
które z jego małżeństw trwały jedynie 
5 dni.
Kursy Maszynopisania
Kursy maszynopisania dla począt­

kujących, których językiem ojczy­
stym nie jest język angielski rozpocz­
ną się 4 września (wtorek) w Truman 
College przy 1145 W. Wilson.

W sprawie zapisów należy dzwonić 
do Truman College, tel. 878-1700, 
wewn. 2110.

Pracownicy 
Poszukiwani

Biuro miasta Chicago poszukuje 
stolarzy i pracowników do mycia 
okien, oferując dla nich stalą pracę 
i dobre wynagrodzenie.

Ubiegający się o te stanowiska mu­
szą być stałymi mieszkańcami Chica­
go. Zainteresowani muszą złożyć po­
danie w dziale personalnym urzędu 
miasta do dnia 5 września i wykazać 
się swymi umiejętnościami w czasie 
egzaminu.

Wynagrodzenie dla stolarza wyno­
si $11.50 na godzinę, dla pracownika 
do mycia okien $1,300 miesięcznie.

Bliższe informacje tel. 744-4890 —od 
poniedziałku do piątku) i 744-4920 (so­
boty rano). Blankiety podaniowe w 
Ratuszy miejskim w punkcie infor­
macyjnym.

Zebranie Klubu 
Parafii Rabka Zdrój 

Zebranie Klubu Par. Rabka Zdrój 
odbędzie się w niedzielę, 23 września, 
w sali Amerykańskiego Legionu, 
5146 S. Ashland Ave., o godz. 3 po poł. 
Członkowie proszeni są o liczne przy­
bycie, ponieważ jest wiele spraw do 
omówienia. — Jan Molek, prez.; 
Alicja Żurek, sekr.

Biura Prawne 
Johna Rokacza 
Adwokat mówiący pc pel kj zaj­
muje się wszelkiego rodzaju 
sprawami. Pierwsza wizvta

BEZ OPŁATY.
Przyjmuje także wieczorami.

Dzwoń 7 dni w tygodniu 24 
godziny. Dwa biura Down­
town i Northwest. 726-0903

SŁOWNIK
POLSKO-ANGIELSKI 
ANGIELSKO-POLSKI

Opracowany przez Iwo Pogonowskiego, lektora i wynalazcę.
Ułożony w sposób przystępny i ciekawy.
Słownik przeznaczony jest do codziennego użytku, dla mówiących 

po polsku z fonetyką angielską, dla mówiących po angielsku 
z fonetyką polską.

Ponadto słownik zawiera: nazwy geograficzne, imiona własne, 
liczebniki główne i porządkowe, podstawowe pojęcia arytmetyczne, 
skróty, wagi i miary, tablice indoeuropejskie, historyczną mapę 
Polski oraz wiele innych informacji.

Naprawdę wartościowa książka dla każdego, powinna być w 
każdymdomu CcHO tyko $9.70 z przesyłką. 
Zamówienia kierować:

Alliance Printers & Publishers
6100 N. Cicero Avenue Chicago, HI. 60646

Na C.O.D. nie wysyłamy.
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WARUNKI PRENUMERATY
WYSYŁAMY PRZEZ PtM ZTE 

W STANACH ZJEDN. i W KANADZIE
Codzienne Tylko

i Weekendowe Weekendowe Wydanie
Rocznie (1 yr.) $31.50 Rocznie (1 yr.) $10.25
Półrocz. (6mos.) 18.00 Półrocz. (6mos.) 6.75
Kwartał. (3mos.) 10.50 Kwartał. (3 mos.) 4.00 
Miesięcz. (1 mo.) 5.00

W kioskach (News-Stands) — pojedyńczy 
Numer Codzienny (Single Daily Copy)................25ę

DO INNYCH KRAJÓW:
Codzienne

i Weekendowe 
Rocznie (1 yr.) $41.00
Półrocz. (6mos.) 25.00 
Kwartał (3mos.) 15.00

Tylko 
Weekendowe Wydanie 

Rocznie (1 yr.) $13.00
Półrocz. (6 mos.) 9.50
Kwartał. (3mos.) 6.00

W kioskach (News-Stands) — pojedyńczy 
Numer Weekendowy (Single Week-End)............30ę

Zbrojenia Japonii
“Stany Zjednoczone nie są jedyną potęgą 

na Pacyfiku. Dziesięć lat temu było nie do 
pomyślenia ażeby dostawy ropy naftowej do 
Japonii mogły być odcięte. Obecnie jest to 
możliwe”, tymi słowami amerykański dyplo­
mata w Tokio wyjaśnił przyczyny debaty na 
temat zbrojeń jaka nagle rozpoczęła się w 
Japonii.

Wobec niepopulamości militaryzmu, odpo­
wiedzialnego za klęskę Japonii w Drugiej Woj­
nie Światowej, japońska Agencja Samoobrony 
siedziała cicho, jak przysłowiowa mysz pod 
miotłą. Miernikiem jej niepopularności był bud­
żet, który niedawno, bo w 1970 r., wynosił 
zaledwie $1.6 biliona. Ale nastroje zmieniają 
się szybko. W tym roku budżet Agencji wy­
nosi już $9.7 biliona. Nie jest to dużo (za­
ledwie 1 procent dochodu narodowego) w po­
równaniu z budżetami innych mocarstw, ale 
dowód, że Japonia zaczyna poważnie myśleć 
o własnej obronie.

Troska o własne bezpieczeństwo wysunęła się 
na czoło zagadnień z dwóch powodów: Rosja 
Sowiecka rozbudowuje w szybkim tempie swą 
potęgę morską i powietrzną na pacyfiku, a 
coraz więcej Japończyków nie wierzy, by Stany 
Zjednoczone dotrzymały swych zobowiązań w 
razie zagrożenia ich kraju z zewnątrz.

Nastroje w społeczeństwie musiały zmienić 
się zasadniczo, jeżeli Agencja Samoobrony po­
zwoliła sobie na otwarty konflikt z Minister­
stwem Spraw Zagranicznych. Doszło do niego 
po opublikowaniu przez Agencję raportu o 
stanie sowieckich sił zbrojnych na Dalekim 
Wschodzie i apelu do społeczeństwa, by za­
brało głos w sprawie zbrojeń Japonii. Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych uznało raport 
za zbyt pesymistyczny i potępiło ostry język 
jakim posługują się jego autorzy.

Według dyplomatów, raport Agencji Samo­
obrony zacieśnia sprawy do Dalekiego Wscho­
du, nie uwzględniając szerszego aspektu za­
gadnienia. Polityka sowiecka na Dalekim 
Wschodzie jest częścią globalnej polityki Mo­
skwy a nie oderwaną całością.

Wielki Boss w
Mayor Byrne ma wyjątkowy talent do ro­

bienia szumu w sprawach, które na pewno 
wymagają w ich traktowaniu oględności, a 
szczególnie zwykłego taktu. Pani Byrne wy- 
daje się jednak sądzić, że granie roli suro­
wego Wielkiego Bossa jest właściwą taktyką. 
Być może zapatrzyła się bezkrytycznie w swe­
go politycznego mentora i sponsora, jakim 
był mayor Richard J. Daley, ale przegapia 
podstawową rzecz, że zmarły Wielki Boss prze­
prowadzał swoją wolę w sposób finezyjny, 
dyplomatycznie i z poczuciem potrzeby stoso­
wania taktyki układności i zwykłego taktu. 
Te cechy są potrzebne nie tylko w życiu pry­
watnym, ale i w publicznym.

Tymczasem Pani Mayor prowadzi rozgrywki 
polityczne w stylu typowej, a godnej ubo­
lewania polityki wardowej. Widocznie w jej 
mentalności tkwi cecha awanturnictwa w dzia­
łaniu, a być może i typowa dla pewnej ka­
tegorii kobiet skłonność do wywoływania 
starć w sprawach, które na pewno można

Argumenty dyplomatów nie przemawiają do 
przekonania zwolennikom zbrojeń, którzy od­
powiadają, że Rosja nie musi bombardować 
japońskich miast, by zmusić Tokio do kapi­
tulacji. Wystarczy, gdy jej flota nie dopuści 
tankowców z ropą do Japonii i sparaliżuje 
całkowicie życie gospodarcze kraju. Nie wia­
domo, czy w takiej sytuacji Stany Zjednoczo­
ne przyszły by Japonii z pomocą. Traktat 
nakłada na Stany Zjednoczone obowiązek in­
terweniowania w wypadku zbrojnego ataku na 
Japonię. W dodatku zapowiedź wycofania 
wojsk amerykańskich z Korei Południowej oraz 
porzucenie wiernego sojusznika jakim były 
Chiny Narodowe na Formozie, podważyły w 
Japonii zaufanie do Stanów Zjednoczonych.•

Podróż dyrektora Agencji Samoobrony Ganri 
Yamashita do Korei Południowej celem nawią­
zania współpracy z armią koreańską jest no­
wym dowodem pewności siebie wojskowych 
i zmiany nastrojów w Japonii. Podróż do 
Korei i apele do społeczeństwa by poparło 
zbrojenia i uniezależnienie się Japonii od Sta­
nów Zjednoczonych, spotkało się z ostrą od­
prawą czynników liberalnych. Wyciągnęły 
one straszaka militaryzmu, wyrażając obawę, 
że zbrojenia wzmocnią armię, która może po­
kusić się o zdobycie władzy, jak to stało się 
przed wojną.

Zwolennicy zbrojeń odrzucają te obawy, 
wskazując, że Agencja Samoobrony znajduje 
się w rękach cywilów i próba opanowania 
jej przez wojskowych spotkała by się ze sprze­
ciwem ogromnej większości społeczeństwa i 
wszystkich partii politycznych. Za zbrojeniami 
opowiada się również przemysł, który rozsze­
rza produkcję broni i sprzętu. Zwiększenie 
zbrojeń doprowadziło by do stworzenia du­
żego przemysłu zbrojeniowego, który zaczął 
by eksportować swoje produkty. Kraje Azji 
południowo-wschodniej i Środkowego Wschodu 
już okazują zainteresowanie bronią japońską, 
choć nie jest jeszcze w sprzedaży.

... Spódnicy
rozwiązywać taktownie.

Pani Mayor toczy polityczne wojenki z nie­
którymi komitymanami własnej partii poli­
tycznej, zwalcza kierowniczy ośrodek Dystryk­
tu Parkowego, rozprawia się z niektórymi 
czynnikami własnej administracji, a ostatnio 
wykopała tomahawk i doprowadziła do poważ­
nych zadrażnień wobec Rady Szkolnej.

Szczegóły tego ostatniego konfliktu są ob­
szernie omawiane w prasie. Jest to konflikt 
niepotrzebny. Wolę Wielkiego Bossa możnaby 
przecież przeprowadzić metodą spokojnego 
działania, przy zachowaniu norm i form, jakie 
powinny obowiązywać i Mayora.

Wydaje się, że sukces wyborczy, tak nie­
spodziewany, a jednocześnie tak przecież wy­
raźny, przysłowiowo uderzył Pani Mayor do 
głowy i obecnie ęhce ona narzucać swoją 
wolę, nie oglądając się na następstwa wręcz 
nietaktownego, żeby już nie powiedzieć aro­
ganckiego, działania.

Wina Adwokatów i Sędziów
Chicago Crime Commission oraz Chicago 

Bar Association zgodnie krytykują adwokatów 
i sędziów za narastanie zaległości w spra­
wach kryminalnych. Chodzi o to, że adwokaci 
zbytnio starają się odkładać postępowanie są­
dowe, zaś sędziowie “idą na rękę” obrońcom 
i przekładają rozprawy na inne terminy. CCC 
i CBA słusznie wytykają obu zainteresowa­
nym grupom stosowanie taktyki przewlekania 
procesów, wskutek czego narastają zaległości. 
Czy więc można temu zaradzić?

Rozwiązanie oczywiście istnieje i to dwo­
jakiego rodzaju. Po pierwsze, Komisja za­
leca, aby Sąd Najwyższy Illinois wydał prze­
pisy o procedurze sądowej, kontrolujące po­
stępowanie adwokatów, przewlekających pro­
cesy. Po drugie, Komisja uważa, że stanowa 
Legislature powinna uchwalić prawo, które 
będzie nakazywało szybkie przeprowadzanie 
procesów oraz uprawniało sędziów do wyrzu­
cania z sądu tych spraw, w których wy­
stępuje jasno adwokacka taktyka gry na 
zwłokę.

Obie te sugetie idą po linii stanowiska Bar 
Association, które już kilka lat temu wysu­
wało żądania, aby zreformować procedurę są­
dową w sensie przyspieszenia procesów. Orga­
nizacja słusznie wytkęła i prokuratorom, że 
niekiedy działają na zwłokę, zamiast zabiegać 
o szybkie rozstrzygnięcia spraw sądowych.

Obraz powolności w kryminalnym wymiarze 
sprawiedliwości w Chicago rysuje się jeszcze 
wyraźniej, gdy weźmie się pod uwagę zesta­
wienie, dotyczące ilości dni, jakie są potrzebne 
dla załatwienia sprawy sądowej od momentu 
aresztowania przestępcy do momentu wydania 
wyroku. Porównawcze zestawienie opubliko­
wał “Sun-Times”.

Okazaje się, że gdy w 1974 r. potrzeba było 
na to 352 dni, to w tym roku potrzeba aż 
448 dni. Jest, to oczywisty dowód, do czego 
prowadzi przewlekanie spraw karnych. W 
innych miastach rozpiętość od aresztowania do 
wyroku jest w ujęciu dni znacznie mniejsza: 
New Orleans 102 dni, Los Angeles 132, Dist. 
of Columbia 224 czy Detroit 203. A w Chicago 
aż 448 dni!

To i Owo
Przemysł hotelarski w całym świecie stoi 

wobec poważnych niepewności. Zakłócenia na 
tle politycznym, trudności benzynowe, obawy 
o recesję, wszystko to wpływa niekorzystnie 
na rozwój turystyki, chociaż w niektórych 
obszarach świata, jak dla przykładu w Azji, 
perspektywy ruchu turystycznego są jaśniej­
sze.

Ale znowu obszary te nie mają dostatecz­
nego przygotowania na przyjmowanie więk­
szych ilości zagranicznych turystów.

Eugeniusz Remiszewski

Równia Pochyła 
“Detente”PISZĄ;

Umieszczone poniżej opinie nie zawsze 
fą zgodne ze stanowiskiem Redakcji.

Płazy Działają
NOWY DZIENNIK. - Anonim, do­

nos i oszczerstwo znowu szerzą się 
wśród nas ze zdwojoną siłą. Jest to 
jedna z najgorszych cech naszej gru­
py. Kiedyś Melchior Wańkowicz po­
tępiał ją w swoim słynnym “Kundli- 
zmie”. Teraz pojawiły się znowu, 
uderzając w dobre imię i poniżając 
rozsądek całej naszej społeczności.

Tchórzliwy pies szczeka zza plota.

Człowiek pozbawiony cywilnej odwagi 
pisze anonimy. Oszczerca dla przy­
czyn tylko sobie znanych stara się 
poniżyć innych, rozsiewając o nich 
anonimowo fałszywe oskarżenia czy 
uwłaczające plotki. Donosiciel chce 
cichcem zaszkodzić innym, siejąc fałsz, 
przeinaczając fakty, kłamiąc. Każda 
z tych kategorii zasługuje na jedno 
miano: płaza.

Anonim, donos, oszczerstwo chodzą 
różnymi drogami.

Do gazety, do organizacji polsko- 
amerykańskiej, do urojonych “władz” 
amerykańskich nadchodzą od Pola­
ków listy, usiłujące poniżyć innego 
rodaka. Skala oszczerstw może być 
rozmaita, do wyboru. Od tego, że 
ktoś gdzieś jakoby “ukradł pienią­
dze”, do tego, że jest ukrytym agen­
tem i komunistą lub szpiegiem. Albo 
co najmniej, że jest “niepewny”. Dla 
innych szczytem oszczerstwa wydaje 
się powiedzenie o kimś, iż jest Ży­
dem. Anonimowe obelgi, zawsze fał­
szywe i w treści głupawe, są naj­
mniej szkodliwą formą “kundizmu”. 
Anonim po prostu ma nadzieję, że 
i błota, jakim obrzuca innych, coś 
się jednak przylepi, coś zostanie. I 
) to przede wszystkim chodzi. Szka­
lować, lżyć drugich.

Gorsza jest forma anonimu skiero­
wanego do urzędów amerykańskich, 
akich jak imigracyjne. O jednych, 
że są “zaplanowanymi” szpiegami. 
J innych, kobietach i mężczyznach, 
że kłamią, mówiąc, że nie należeli do 
jartii komunistycznej. O jeszcze in- 
lych, że wyszli za mąż luź ożenili 
się dla obywatelstwa: albo że skła­
mali w zeznaniach. Ostatecznie wła­
dze imigracyjne dość są doświadczc­
ie w pracy, aby oddzielić ziarno od 
siewy. Zresztą w praktyce amery­
kańskiej biurokracji jest, że nie bierze 
w swych decyzjach pod uwagę ano­
nimów, listów nie podpisanych. Ale 
napływ takich listów od Polaków o 
rodakach poniża nas wszystkich w 
oczach strony amerykańskiej.

Najboleśniejsza bywa denuncjacja 
o nielegalnej pracy. Wiadomo, że z 
Polski przybywa tutaj wiele osób dla 
celów zarobkowych. Otrzymawszy wi­
zę pod rodzinnym czy turystycznym 
pretekstem, wielu Polaków stara się 
w Stanach Zjednoczonych zarobić ja­
kiś grosz. Władze, a więc specjalna 
policja imigracyjna, na ogół zamyka 
oczy na ten fakt, albo po prostu nie 
ma sił ludzkich, aby tropić nielegal­
nie zatrudnionych. Ostatecznie w USA 
przebywa obecnie ponad 7 milionów 
nielegalnych imigrantów. Może nawet 
działają względy ludzkie, by dać Po­
lakom i innym trochę zarobić. Ale 
nie, płazy mają inny do tego stosu­
nek. Idzie więc do INS donos — złą 
angielszczyzną: taki a taki, pod takim 
a takim adresem zatrudnia nielegal­
nie Polaków. Idzie inny, że taka a taka 
pracuje nielegalnie tam a tam. Trze­
ba — wniosek prosty — złapać go, 
zakuć w kajdany, uwięzić, deporto­
wać. W niedawnym “nalocie policji 
imigracyjnej w New Jersey taki ano­
nim płaza odniósł skutek. Szereg Po­
laków schwytano i nakazano ich de­
portację. Polski anonimowy donos 
“zadziałał”.

Musimy jako grupa etniczna bronić 
się przed anonimami, oszczercami 
i donosicielami, którzy działają z ukry­
cia, jak psy szczekają zza płota. Jó­
zef Piłsudski powiedział kiedyś: — 
Strzeżcie się agentur obcych. Do 
tych słów dodajmy: — Strzeżcie się 
anonimowych kundli.

Trafna Ocena
Biały Dom oparł się pierwszym 

naciskom, ażeby na miejsce Andrew 
Younga wyznaczyć Murzyna. Rozu­
mowanie doradców prez. Cartera było 
prawidłowe. Uznali oni, że mianowa­
nie znowu Murzyna ambasadorem przy 
ONZ wywołałoby wrażenie, że jest 
to stała pozycja dla Murzyna, oraz, 
że tylko czarny może odnosić się 
do aspiracji państw i ludów Afry­
ki.

Jak się dowiadujemy z obwoluty 
cienkiej, lecz nabrzmiałej groźną tre­
ścią książki*), autor urodzony w Pol­
sce a zamieszkały teraz w Stanach 
Zjednoczonych, poznał z autopsji “Mi- 
santhropię”, jak nazywa kraj zagra­
żający Ameryce i całemu wolnemu 
światu. Właściwie niepotrzebnie używa 
tej symbolicznej i niezbyt pasującej 
nazwy, skoro od pierwszych słów wia­
domo, o jaki kraj chodzi, tym bar­
dziej, że poświęca książkę żonie, która 
— jak zaznacza — była więziona w so­
wieckim łagrze podczas 2 wojny świa­
towej.

Ten kryptonim dla Związku Sowiec­
kiego Martin Rossę obrał, aby bardziej 
upodobnić swą opowieść do utworu 
beletrystycznego, przedstawiającego 
wizję St. Zjednoczonych pod okupacją 
najezdników sowieckich. Wizję przed­
stawia jako sen, który nawiedził am­
basadora amerykańskiego w Moskwie, 
patrzącego trzeźwo na obecne zabiegi 
Ameryki o tzw. “detente” i groźne jego 
skutki, prowadzące do osłabienia wy­
siłku zbrojeniowego Stanów Zjedno­
czonych i pogłębienia rozkładu psy­
chicznego społeczeństwa przy równo­
czesnym dopomaganiu “Misanthropii” 
w zwiększaniu jej potencjału agresyw- 
aego.

Ta wizja bynajmniej nie jest li tylko 
tvytworem wyobraźni pisarskiej, lecz 
odzwierciedleniem rzeczywistości w 
trajach o cywilizacji zachodnioeuro- 
sejskiej, ujarzmionych przez perfidny 
i okrutny Wschód sowiecki. Jest więc 
logiczną konsekwencją, że to samo 
noże spotkać naród amerykański, je- 
ieli nie zrozumie, że “detente” jest 
iową formą wojny zagrażającej jego 
wolności.

Na niewielu stronach autor zdołał 
wydobyć całą grozę przeobrażenia 
społeczeństwa amerykańskiego w 
rzesze niewolników, otoczone straża­
mi, przenikane łapsami, wtrącone w 
nędzne bytowanie, popędzane lufami 
karabinów maszynowych. Książka na 
czasie i potrzebna w kraju, którego 
mieszkańcy zamykają oczy na fakty i 
żyją beztrosko w ułudzie, jakże nam 
Polakom dobrze znanej z własnej his­
torii — w ułudzie wyrażającej się w 
znanym powiedzeniu: “Niech na świe­
cie głód i wojna, byle moja wieś spo­
kojna. ..”

Można tylko mieć wątpliwości, czy 
autor słusznie postąpił przygłuszając 
anonimowością siłę wymowy niektó­
rych rzeczywistych faktów, być może 
dla większego ufabularyzowania tre­
ści, mimo, że w założeniu jest bardzo 
przejrzysta. Np. nie wymienia nazwy 
kraju, którego doświadczeniami za­

wiem zwraca uwagę, że pierwszym 
objawem — według niego — rozkłada­
jącego Amerykę “detente” było wy­
danie w ręce sowieckie na tortury a 
może na śmierć uciekiniera z so­
wieckiego statku w porcie amerykań­
skim, powtarza kilkakrotnie, że to był 
Litwin. Czy gdyby był Polakiem, po­
jawiłby się w książce tylko jako “a 
dissident from Misanthropia”?

Nie bez racji autor uważa szokujące 
wydanie przez Amerykanów w ręce 
KGB tego nieszczęsnego Litwina, bła­
gającego ich o azyl, za pierwszy poś­
lizg na amerykańskiej równi pochyłej, 
rozpoczynający “detente”. Wydaje się 
jednak, że zaczęło się to znacznie 
wcześniej, bo od spotkania “wielkiej 
trójki” w Teheranie, gdzie nieodpo­
wiedzialny Roosevelt i naciskany przez 
niego Churchill oddali kraje środkowo­
wschodniej Europy, w tym sojuszniczą 
Polskę — “natchnienie świata” — na 
łaskę i niełaskę “Misanthropii”, a już 
na pewno w Jałcie, gdzie w ręce 
NKWD oddano nie jednego Litwina, 
lecz dziesiątki milionów Europejczy­
ków, cale narody związane z Zacho­
dem. I za to teraz konsekwencja dzie­
jowa wystawia rachunek Ameryka­
nom. ..

Mimo tych zastrzeżeń, bijący na 
alarm utwór Martina Rossę jest nie­
zwykle cenną pozycją, bo należy do 
głosów usiłujących wytrącić społe­
czeństwo amerykańskie z niebez­
piecznego stanu powietnamskiej im­
potencji.

•) Martin Rossę “The Warning or The Ambassa­
dor’s dream”. A political Tale of Our Times. 
(Vantage Press N. York Washington Atlanta Holly­
wood 1979). Str. 69.

Orzeł Biały

Kłopoty 
Nowej Zelandii

Nowa Zelandia, podobnie jak Au­
stralia, przeżywa falę strajków, które 
paraliżują życie i mogą doprowadzić 
do zmiany rządu. Konserwatywny pre­
mier Robert Muldoon koncentruje się 
na walce z inflacją, która doszła do 
15 proc. Z początkiem sierpnia podał 
on do wiadomości, że wszyscy robot­
nicy otrzymają kwartalną podwyżkę 
o 4.5 proc. Wejdzie ona w życie 3 
września. Przy okazji zapowiedział, 
że zrywa z praktyką kwartalnych pod­
wyżek płac.

Związki zawodowe żądają podwyżki 
płac od 15 do 20 proc, rocznie. Zapo­
wiedź wstrzymania kwartalnych pod­
wyżek pogorszyła sytuację na fron­
cie robotniczym. Po strajkach rzeź- 
ników, kierowców autobusów, robot­
ników kolejowych i kierowców cięża­czyna książkę, wspominając o pakcie 

Hitler-Stalin i morderczym uchwycie rówek, strajk zapowiadają pracowni­
cy biur państwowych.nazistowsko-sowieckim, w jakim zna­

lazł się “my whole country”. Gdyby 
wymienił nazwę tego kraju — “Poland, 
mógłby wzmocnić swoje ostrzeżenie 
przed “dentent”, bo przecież Polska 
pierwsza doświadczyła na sobie skutki 
takiego “odprężenia”, gdy Związek 
Sowiecki złamał bez skrupułów w 1939 
r. pakt nieagresji zawarty z nią w 1932 
roku.

Podobnie w sugestywnej scenie wi­
zji, w której pod Posągiem Wolności 
w Nowym Jorku ukazują się zamordo­
wani w Katyniu “the officers of the 
army who in Spartan-like fashion val­
iantly defended their country” — jak z 
czcią napisał Martin Rossę — zabrakło 
jednego słowa — “Polish”, aby jeszcze 
głębiej ta scena poruszyła czytelników 
amerykańskich, jako wydarzenie rze­
czywiste a nie wytwór fantazji.

Nie wszędzie w tej opowieści, a ra­
czej eseju politycznym autor zastoso­
wał podobną anonimowość. Kiedy bo-

Kłopoty Kandydata Cartera
Przeprowadzane są już analizy do­

tyczące sytuacji spodziewanego kan­
dydata Jimmy Cartera w prezyden­
ckich wyborach 1980 r. W 1976 r. 
Carter wygrał w 23 stanach i w 
Dystrykcie Columbia, zdobywając 
297 głosów elektorów, gdy jego repu­
blikański przeciwnik, Gerald Ford 
wygrał w 27 stanach, zdobywając 240 
głosów elektorów.

Obserwatorzy sytuacji i nastrojów 
społeczeństwa w poszczególnych sta­
nach podejmują obecnie próby usta­
lenia, na jakie trudności może napot­
kać kandydat Carter w różnych re­
gionach kraju.

Tak więc na Środkowym Zachodzie, 
obejmującym stany farmerskie, wy­
stępuje niezadowolenie z administra­
cji rządowej Prezydenta. W 1976 r. 
Carter wygrał tylko w trzech stanach 
(Ohio, Minnesota i Wisconsin).

Ocenia się, że w trzech wspomnia- 

Antyinflacyjne zarządzenia są wszę­
dzie niepopularne, bo zmuszają do 
zaciskania pasa i obniżają siłę nabyw­
czą większości ludności. Nie inaczej 
jest w Nowej Zelandii. Badania na­
strojów wykazują, że konserwatywna 
Partia Narodowa, której przywódcą 
jest premier Muldoon, znajduje się 
o 10 proc, za Partią Pracy. Panuje 
przekonanie, że jeżeli wybory odbę­
dą się w ciągu najbliższych miesię­
cy, Partia Pracy (socjaliści) odnie­
sie zwycięstwo.

Kubańczycy 
w Indochinach

Źródła azjatyckie podają, że około 
500 Kubańczyków zostało przerzuco­
nych do Laosu, prawdopodobnie, aże­
by pomóc sowieckim instruktorom 
wojskowym i technicznym w rozbu­
dowie sieci komunikacyjnej i zbiera­
niu informacji z sąsiednich krajów.

nych stanach zwiększyły się wpływy 
republikanów, co wystąpiło wyraźnie 
w kongresowych wyborach w 1978 
roku.

W regionie stanów Zachodu wystę­
puje niezadowolenie z prezydenckiej 
polityki w zakresie wód i obszarów. 
Na 13 stanów Carter wygrał tylko w 
Hawaii. Nie widać znaków, aby mógł 
polepszyć swoją sytuację w przyszło­
rocznych wyborach.

W stanach Północnego Wschodu po­
lityka Prezydenta w stosunku do 
miast jest przyjmowana z mieszany­
mi uczuciami. Carter wygrał tylko 
w pięciu stanach, ale zdobył 92 gło­
sy elektorów.

Wreszcie region stanów Południa i 
Pogranicza, który był zasadniczą ba­
zą zwycięstwa Cartera. Zdobył on 14 
na 16 stanów i 155 głosów elekto­
rów. Uważa się, że w 1980 r. nie bę­
dzie łatwo powtórzyć to zwycięstwo.
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wale — Leszek Dunecki i Zenon Licz- 
nerski.

Z Bocznej Trybuny Sportowej
■ 7YGMUNTP RORIN--------  ----

Walka x Wiatrem
MISTRZOSTWA POLSKI 
W LEKKIEJ A TLETYCE

Na stadionie poznańskiej Olimpii 
rozpoczęły się w ostatni piątek 55 in­
dywidualne mistrzostwa Polski w lek­
kiej atletyce. Zawody, które po raz 
pierwszy w historii tej imprezy roz­
grywane były przy świetle elektrycz­
nym, zgromadziły na starcie ponad 
700 uczestników, w tym niemal całą 
krajową czołówkę.

* * *

Pierwszym wyczynem dobrej euro­
pejskiej klasy popisała się Teresa 
Marciniak w skoku w dal. W przed­
południowych eliminacjach uzyskała 
drugi w historii tej konkurencji re­
zultat w Polsce — 6 m 65 cm. Naj­
lepszy wynik i rekord kraju należy 
ciągle do Ireny Szewińskiej i wyno­
si 6.67. Istnieje więc realna szansa, 
że osiągnięcie to zostanie poporawio- 
ne, kiedy Teresa Marciniak spotka 
się w finale z Barbarą Wojnar, re­
welacją pierwszej części tegoroczne­
go sezonu.

• ♦ *
Właściwa odsłona mistrzostw — jak 

podaje polska agencja prasowa — 
nastąpiła jednak dopiero wieczorem. 
Po ceremonii oficjalnego otwarca za­
wodów na starcie do biegu na 1500 m 
stanęły zawodniczki. Faworytką była 
Anna Bukis, która w kilku ostatnich 
występach poczynała sobie bardzo od­
ważnie i walczyła z dużą ambicją. 
Tym razem pobiegła jednak inaczej. 
Zdecydowała się na rozgrywkę fini­
szową, co jednak nie przyniosło jej 
powodzenia. Po ostrym sprincie na 
ostatniej prostej na prowadzenie wy­
szła Celina Sokołowska i ona też zdo­
była tytuł mistrzowski.

» * r

Zacięta rywalizacja trójskoczków, 
niezłe rzuty dyskiem mężczyzn, am­
bitny bieg Jerzego Kowola, który wziął 
na siebie ciężar prowadzenia i odniósł 
końcowy sukces na dystansie 5000 
metrów — oto inne najciekawsze wy­
darzenia pierwszego dnia rywalizacji 
Lekkoatletów o mistrzowskie tytuły. 
Gdyby nie kapryśna aura, która po­
przez dokuczliwe zimno i wiatr moc­
no dała się we znaki zawodnikom, 
wyniki były na pewno nieco lepsze.

♦ * ♦
PIŁKARZE POLSCY 

WYGRYWAJĄ
Reprezentacja piłkarska Polski ro­

zegrała w ubiegłą niedzielę towarzy­
ski mecz piłkarski z Libią, wygry­
wając to spotkanie 5:0. Skład repre­
zentacji Polski był wybitnie ekspery­
mentalny. Drugi mecz rozegrała pol­
ska reprezentacja olimpijska, rów­
nież w eksperymentalnym składzie, 
z belgijską drużyną Beerschote i wy­
grała również 5:0. Obydwa spotkania 
miały charakter sparringowy przed 
spotkaniami, które czekają reprezen­
tacje Polski 12 września ze Szwaj­
carią na wyjeździe o Puchar Europy 
i eliminacyjny olimpijczyków z Cze­
chosłowacją.

♦ • ♦
BEZAKLIMA TYZACJI 
DO SAN DIEGO, U.S.A.

Ostatnie zgrupowanie treningowe 
polskich zapaśników przed mistrzo­
stwami świata odbyło się w Warsza­
wie. Mistrzostwa świata — jak wia­
domo odbywają się w San Diego od 
24 do 27 sierpnia w stylu wolnym i 
klasycznym.

% * *
W konkurencji, która w czasach 

polskiego wunderteamu należała do 
najsilniejszych — biegu na 3000 met­
rów z przeszkodami — zabrakło nie­
stety najlepszego obecnie biegacza, 
Bronisława Malinowskiego. Na prze­
szkodzie stanęła kontuzja. Jego kole­
dzy z bieżni dali się tym razem po­
znać z dobrej strony. Od startu dyk­
towali mocne tempo. Prowadziła 
czwórka — Bogusław Mamiński, Piotr 
Zgarda, Krzysztof Wesołowski i Ja­
nusz Rolbiecki. i właśnie w tej ko­
lejności, z dużą przewagą nad rywa­
lami, minęli linię mety. Raz jeszcze 
potwierdziła się w tym biegu praw­
da, że opłaca się biegać szybko i 
odważnie.

♦ * ♦

Niestety zapomnieli o tej prawdzie 
średniodystansowcy i w biegu na 1500 
metrów osiągnęli wyniki na poziomie 
sprzed kilkudziesięciu lat...

Pojedynku sprinterów nie trzeba 
reklamować. Tym razem najszybsi 
w Polsce zmierzyli się na dystansie 
100 m. Po przedbiegach, które odby­
ły się rano i pod silny wiatr, a na 
dodatek w dość niskiej temperaturze, 
Marian Woronin nie miał wesołej mi­
ny. Nawierzchnia jest nierówna — 
powiedział — utrudnia to bardzo płyn­
ny rytm biegu.

Amerykańska Federacja Zapaśni­
cza powiadomiła Polaków kilka tygo­
dni temu, że nie może ich przyjąć 
na obozie w San Diego i proponowała 
w zamian Colorado Springs lub Squw 
Valley. Obydwie te miejscowości leżą 
wysoko nad poziomem morza i nie 
było wskazane na takich wysokościach 
odbywać ostatnie treningi. Wobec te­
go zespół polski wyjechał do Stanów 
Zjednoczonych bezpośrednio przed mi­
strzostwami świata.

OLIMPIJSKA REPREZENTACJA 
PIŁKARSKA POLSKI

Mowa tu o reprezentacji piłkar­
skiej, która jeszcze nie jest ostate­
cznie ustalona. Niemniej wybrani za­
wodnicy pod kierownictwem trenera 
Edmunda Zientary przeszli przez 
różne zgrupowania i stanęli w ub. 
środę 22 sierpnia do właściwych spot­
kań. Tego dnia polska reprezentacja 
olimpijska grała w swym najlepszym 
składzie z reprezentacją olimpijską Ju­
gosławii (mecz towarzyski). 29 sier­
pnia rozegrany zostanie mecz Polska 
“A” i Rumunia “A” w Warszawie. 
Będzie to także spotkanie towarzy­
skie. W reprezentacji polskiej wystą­
pią piłkarze przewidziani do spotka­
nia eliminacyjnego o Puchar Europy.

Marian Woronin raz jeszcze po­
twierdził wielką klasę. Mimo wspom­
nianych trudności i przenikliwego zim­
na podczas finału był znów bezkon­
kurencyjny wygrywając w bardzo do­
brym — jak na takie warunki — 
czasie 10.41. Na duże brawa zasłu­
żyli także jego dwaj najwięksi ry­

92.78 MW OSZCZEPIE
Podczas zawodów w Ulm (Niemcy 

Wschodnie) 24-letni student z Heildel- 
bergu — Helmut Schreiber uzyskał 
w rzucie oszczepem wynik — 92.78 m. 
Jest to ósme miejsce listy wszech­
czasów. Schreiber jest także 20 za­
wodnikiem, który rzucił powyżej 90 
metrów.

CORNWALL, W. BRYTANIA. — Jeden z jachtów uszkodzonych 
przez sztorm w czasie tragicznych regat z Anglii do Irlandii 
i spowrotem. (UPI)

Kronika Harcerska
“Do Dziecka Swego Mów Po Polsku 

i Przekaz Mu Polskie Tradycje”
Wrzesień 1939

40 lat temu cały Naród Polski swą 
samotną, ale prowadzoną z heroicz­
nym poświęceniem walką dla światu 
dowód, że nie tylko kocha wolność, ale 
że jest gotów w jej obronie złożyć 
największą ofiarę.

Zmuszeni zdradzieckim ciosem w 
plecy w dniu 17 września — zada­
nym przez Sowiety przerwać wal­
kę, ale tylko na chwilę, by podjąć 
ją z podziemia i wszędzie na świecie 
tam dokąd żołnierz polski dotarł 
szukając okazji dalszej walki.

Okres zmagań w ciągu całej okupa­
cji i powszechny w nich udział całego 
narodu — a zwłaszcza spontaniczny 
masowy młodego pokolenia wycho­
wanego już w okresie 20 lat niepodle­
głego bytu — świadczy, że umiłowa­
nie Polski i wolności młode pokolenie 
przejęło jako wartości najwyższe, któ­
rych nie zdoła z jego duszy wyrwać 
żadna przemoc, żaden terror choćby 
najbardziej okrutny, barbarzyński i 
systematyczny.

Na odcinku wychowania młodego 
pokolenia w ciągu 20 lat Niepodległo­
ści — zdaliśmy egzamin. Zdał egza­
min dom rodzinny, szkoła polska, i 
organizacje młodzieżowe, a wśród 
nich Harcerstwo. Zdało go państwo 
polskie.

Młodzież harcerska w rozpoczętej 
we wrześniu walce wytrwała przez 
cały okres okupacji, dając następne­
mu pokoleniu wspaniały wzór pracy 
godny naśladowania — Pogotowie 
Harcerskie — Szare Szeregi i Bądź 
Gotów — Powstanie Warszawskie.
“Lechici” Na Festiwalu (II)

Poza naszą harcerską grupą spot­
kaliśmy sporo harcerek i harcerzy z 

Wiceprezydent 
USA

w Chinach
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej)

stionem pokoju i sprawiedliwości w 
świecie.” “Taki jest cel mojej tutaj 
wizyty” — powiedział mówca.

Problem zacieśnienia stosunków 
amerykańsko-chińskich dominował 
we wszystkich dalszych wystąpie­
niach wiceprezydenta. W przemówie­
niu wygłoszonym do członków fakul­
tetu Uniwersytetu Pekińskiego, czę­
ściowo transmitowanym przez 
wszystkie rozgłośnie radiowe, wice­
prezydent powiedział m. in. co nastę­
puje: -

“Któregokolwiek państwo, dążące 
do osłabienia Chin lub odizolowania 
ich w sprawach międzynarodowych, 
przyjmie postawę sprzeczną z intere­
sami amerykańskimi. Dlatego wła­
śnie Stany Zjednoczone unormowały 
stosunki z Waszym krajem i dlatego 
właśnie musimy pracować dla rozsze­
rzenia i wzmocnienia naszej nowej 
przyjaźni. . . . Interesom politycz- 
nym'obu stron służy Wasza rosnąca 
na każdym polu siła, ponieważ poma­
ga ona odstraszyć tych, który mogli­
by usiłować narzucać Wam swoją do­
minację. . . . Normalizacja świadczy 
o naszym zrozumieniu, że bezpieczeń­
stwo Ameryki w latach, które idą, 
nie będzie sprowadzać się do utrzy­
mania status quo, ani nie do spięć 
w celach dominowania, ale wzmoc­
nienia świata wolnych narodów, z 
którymi będziemy mogli budować po­
zytywne stosunki.”

O wczorajszym bankiecie wice­
prezydent wspomniał dziś, gdy przy­
był do Wielkiej Auli Ludowej na roz­
mowy z wiceprezydentem Dengiem: 
“Dzień dobry, Przyjaciele. . . . Prze­
żyliśmy wczoraj wspaniały wieczór. 
... Jesteśmy głęboko wzruszeni.”

Wprawdzie wszystkie wypowiedzi 
wiceprezydenta są najmocniejszą — 
ze wszystkich dotychczasowych — 
deklaracją poparcia amerykańskiego 
dla Chin, to jednak członkowie jego 
delegacji utrzymują, że nie oznacza 
ona ani proklamowania polityki anty- 
sowieckiej, ani pro-chińskiej.

W czasie dzisiejszej konferencji z 
wicepremierem Dengiem gość ame­
rykański zapowiedział udzielenie 
przez Stany Zjednoczone wielkiej 
pomocy finansowej na rozbudowę 
hydro-elektrycznych siłowni w Chi­
nach i kredytów handlowych w wyso­
kości 2 miliardów dolarów.

Wiceprezydent zapewnił także że 
prezydent Carter jeszcze przed koń­
cem br. wniesie do Kongresu popisa­
ny w lipcu układ handlowy, co zwią­
zane będzie z wnioskiem o przedłu­
żenie taryfy największego uprzywile­
jowania dla Chin, bez równoczesnych 
zabiegów o przyznanie takiej samej 
taryfy dla Związku Sowieckiego 

innych terenów. Trzeba więc urządzić 
harcerskie ognisko! Zgromadziło ono 
uczestników z każdego prawie zespo­
łu. Na polance, wśród drzew, przy 
płonącym ogniu popłynęły piosenki 
harcerskie i ludowe i słuchaliśmy 
opowiadań naszego “górala.” Nie­
zapomniane chwile!

W piątek — poza próbami poszcze­
gólnych zespołów — widać było gre­
mialne prasowanie strojów, a jeszcze 
tu przyszyć guzik, a tam wstążkę, bo 
wszystkie zespoły występowały na 
Polskim Festiwalu w śródmieściu 
Detroit.

Sobota. Dziś wieczorem — Galowe 
przedstawienie. Od samego rana pró­
by poszczególnych zespołów z instruk­
torami, by każdy zespół zareprezen- 
tował najlepszy poziom. Zaraz po 
obiedzie wyjechaliśmy do Detroit do 
pięknego “Musie Hall.’ Popołudnie 
poświęciliśmy na generalną próbę.

Zaczynają zjeżdżać się goście, nie 
tylko z Detroit, ale autobusem z Ohio, 
wiele aut widać z Chicago a nawet 
z Kanady.

Punktualnie o godz. 8:00 ognistym 
mazurem rozpoczyna się program. 
Dalej zespół za zespołem z tańcami: 
Żywieckimi, Lubelskimi, Cieszyński­
mi, Opoczyńskimi, Wielkopolskimi. 
Po przerwie “Lechici” odtańczyli ro­
mantycznego Kujawiaka, po którym 
szły Polka, tańce Kurpiowskie, Ślą­
skie, Rzeszowskie — na końcu ogólny 
Krakowiak. Na pożegnanie na scenie 
150 tancerzy w różnych strojach lu­
dowych. Wzruszający widok!

W oczach widzów program — swą 
różnorodnością tańców i poziomem — 
zdobył uznanie, stał się wielkim suk­
cesem.

Uczestnicy Festiwalu składają Or­
ganizatorom i Instruktorom po­
dziękowanie i kwiaty. Prezeska 
Amerykańskiej Rady Polskich Klu­
bów Kulturalnych, p. Anna Chrypiń- 
ska wskazując na przepełnioną mło­
dzieżą scenę, przekazała na nasze 
ręce przyszłość Polonii.

Wracamy do kampusu na pożegnal­
ną zabawę. Niespodzianka — Smigus- 
dyngus. Nastrój miły, serdeczny. Wy­
mieniamy adresy, telefony, wspom­
nienia, łzy. . . . Zegnamy się z nowy­
mi bliskimi znajomymi. Będziemy w 
kontakcie. Zegnamy się z instruktora­
mi — zapewniamy, że nie zapomnimy 
tego, co nam dali. Zegnamy się z 
kierownikami — obiecują przesłać 
wzór stroju....

W niedzielę wracamy do swoich 
domów z wspomnieniami, wrażenia­
mi, nowymi zdobyczami, z bogatym 
nowym materiałem do naszego re­
pertuaru. Cieszymy się naszym suk- 
cesem.Każdy z instruktorów podkre­
ślił, że z miejsca poznać można było, 
że jesteśmy zespołem harcerskim — 
po dyscyplinie, inicjatywie, werwie 
i wyróżniającej się polskości. Kierow­
nicy innych zespołów dziwili się, że 
mogliśmy osiągnąć tak wysoki po­
ziom w naszych trudnych warun­
kach.

Szczerze wdzięczni jesteśmy 
wszystkim, którzy w ten czy inny 
sposób pomogli nam zrealizować 
nasze marzenie.

W przyszłości będą inne Festiwale.
Phm. T. Więcek 

Rozpoczęcie Roku Harcerskiego
Przypominamy, że Msza św. na roz­

poczęcie nowego roku pracy harcer­
skiej na tutejszym terenie odbędzie 
się w niedzielę, 16 września, o godz. 
11:30, w kościele Matki Boskiej Aniel­
skiej przy Cortland i Wood. Zapra­
szamy wszystkich naszych przyjaciół. 
Zgłaszanie Do Harcerstwa

W związku z rozpoczęciem nowego 
roku pracy gromad i drużyn będą 
przyjmowane zapisy do wszystkich 
jednostek — czy to podczas zapisów 
do Polskich Sobotnich Szkół, czy 
przed i po Mszy św. na rozpoczęcie 
roku harcerskiego 16 września, przy 
kościele Matki Boskiej Anielskiej 
lub telefonując pod nr 276-8341 i roz­
wijająca się od 30 lat praca gromad 
i drużyn harcerek i harcerzy jest 
najlepszym sprawdzianem wartości 
harcerskiego wychowania — dlatego 
zachęcamy rodziców do zgłaszania 
swych dzieci do gromad i drużyn.

Dożynki
Klubu Borek Wielki

Klub Borek Wielki Nr 132 ZNP 
oraz Zespół Taneczny “Polonez” przy 
ZPRK urządza wspólne dożynki w 
poniedziałek, 3 września (Labor Day) 
w ogrodzie Woźniaka, 2530 Blue Island 
Ave. Początek o godz. 12 w poi. Do 
tańca przygrywać będzie orkiestra 
Kujawiak. W programie tańce i przy­
śpiewki ludowe w wykonaniu “Polo­
nez ”

SOUTH PADRE ISLAND, TEXAS. - Turyści — ochotnicy 
pomagają w oczyszczeniu plaży zanieczyszczonej ropą nafto­
wą. (UPI)

Polska Misja Pastoralna 
w Sterling Heights, Mich.

Na zebraniu Stowarzyszenia Ka­
płanów Polskich w Archidiecezji De- 
troickiej, 13 sierpnia, w parafii Kró­
lowej Apostołów, w Hamtramck, któ­
rej proboszczem jest ks. Tadeusz 
Błaszczyk, będący też prezesem Sto­
warzyszenia, ks. Władysław Gowin, 
Prowincjał Towarzystwa Chrystuso­
wego na Północną Amerykę, zawia­
domił obecnych księży o utworzeniu 
Polskiej Misji Pastoralnej, w Sterling 
Heights, Mich., erygowanej przez Ar­
cybiskupa Detroickiego kardynała 
Johna Deardena.

Oto w skrócie referat ks. Gowina:
1. Zmieniające się warunki życia 

ludności, zmuszają Kościół do szuka­
nia nowych rozwiązań duszpaster­
skich, jak najbardziej odpowiednich 
do współczesnych wymagań wier­
nych.

Zgodnie z dokumentami Stolicy 
Apostolskiej odnośnie opieki na emi­
grantami: Exul Familia Piusa XII z 
1 sierpnia 1952 r., a szczególnie Moto 
Proprio Pawła VI z 15 sierpnia 1969 
roku: Pastoralis Migrator urn Cura, 
Jego Eminencja Ks. Kardynał Dear- 
den postanowił powołać do życia 
przy domu prowincjonalnym Księży 
Chrystusowców w Sterling Hts., nową 
placówkę duszpasterską dla polskich

POLSKIE 
PROGRAMY RADIOWE 

W CHICAGO 
W KOLEJNOŚCI 
NADAWANIA

ROBERT LEWANDOWSKI 
Stacja WSBC — 1249/KC 
Codziennie 7-8:30 rano 
2-3 po poi. w niedziele

ROBERT LEWANDOWSKI 
_____Właściciel

“UNCLE”HENRY 
CUKIERKA

SKOCZNA POLSKA 
MUZYKA

Sobota 8-9 rano i 1-2 po poi. 
WTAWQ(1300)

Niedziela 8-9 rano i 2-3 po poi.

GODZINA SŁONECZNA 
LIDII PUCINSKIEJ 

Stacja WEDC 
7 dni w tygodniu 
8:30-9:30 rano

CHET GULIŃSKI SHOW 
Stacja WOPA — 1490 KC 

Sobota 12-1 
Niedziela 10-1

Stacja WYŁO —. 540 KC 
Niedziela 9:30-10:30 rano 

CHET GULIŃSKI 
__ dyr. programów 
WIADOMOŚCI z POLSKI 

i o POLSCE 
Codziennie 3:30-4 po pol. 

WOPA — 1490 KC 
5 DNI 

Od poniedziałku do piątku 
MARIAN CZERŃIECKI 
“POLSKA w MUZYCE, 

PIEŚNI i SŁOWIE” 
Stacja WOPA 

Od poniedziałku do piątku 
włącznie 

od 4 do 4:30 po poł. 
ADAM GRZEGORZEWSKI 

Kierownik i Zarządca 

“GŁOS POLONII” 
WOPA — 1490KC 

Codziennie 
od 4:30 po poł. do 6 wiecz.

W Soboty 4-6:30 wiecz.
Pp. Mgr. JÓZEF i SAWA 

MIGAŁOWIE. Właściciele 

“KŁOPOTY SIEKIERKÓW” 
Stacja WOPA — 1490 KC 

w każdy Wtorek, 
Środę, Czwartek i Piątek 

7-7:30 wiecz. 
Kierownik 

BRONISŁAW ZIELINSKI 
Anoąserzy 

PELAGIA i BRONISŁAW 
MROZO WIE 

emigrantów, którzy tu przybyli po n 
wojnie światowej i wciąż jeszcze 
przybywają.

2. Misja Pastoralna jest nową for­
mą duszpasterstwa, obejmującą pew­
ną kategorię ludzi i ma za zadanie 
służyć im tak długo, jak długo będą 
istniały warunki, które spowodowały 
powstanie danej Misji.

Praktycznie Misja spełnia zadania 
parafii personalnej. Misjonarz danej 
grupy, mianowany przez ordynariu­
sza, ma wszystkie obowiązki i prawa 
proboszcza.

3. Misja Pastoralna jest częścią da­
nej diecezji. Dlatego podlega prze­
pisom diecezji odnośnie prowadzenia 
parafii.

Z drugiej strony — diecezja przez 
ustanowienie Misji Duszpasterskiej 
dla danej grupy ludzi, wypełnia tylko 
swój obowiązek, by należycie służyć 
tym diecezjom, którzy właśnie takiej 
opieki potrzebują.

Wierni muszą się formalnie do Mi­
sji zapisać.

4. Nie ulega wąpliwości, że prze­
mieszczanie Polonii i duży napływ 
nowych emigrantów z Polski, wyma­
gają nowego podejścia do sprawy 
ich duszpasterstwa.

Polska Misja Pastoralna w Sterling 
Hts. zostaje oddana w opiekę Księżom 
Chrystusowcom, zakonowi polskie­
mu założonemu w roku 1932 przez 
Ks. Kar. Augusta Hlonda, Prymasa 
Polski, w tym celu, by zakon ten pro­
wadził działalność duszpasterską 
wśród Polonii na świecie, a w szcze­
gólności wśród polskich emigrantów. 
Towarzystwo Chrystusowe jest zako­
nem na prawach papieskich.

Na podstawie umowy z Archidie­
cezją Detroicką, Misja Pastoralna 
dla Polaków w Sterling Hts. zostaje 
oddana w opiekę Księżom Chrystu­
sowcom na dziesięć lat.

5. Ksiądz Kardynał Dearden ustalił 
dzień 15 sierpnia br., w którym podpi­
sze Dekret erygujący Polską Misję 
Pastoralną w Sterling Heights. Jedno­
cześnie tego samego dnia zostanie 
podpisana odpowiednia umowa po­
między Archidiecezją a Prowincją 
Księży Chrystusowców.

Podpisanie tego Dekretu poprzedzi­
ło szereg konsultacji. I tak;

22 maja br. w czasie spotkania Ks. 
Biskupa Krawczaka z proboszcza­
mi parafii polonijnych w Detroit, 
sprawa ta została gruntownie przedy­
skutowana i Księża Proboszczowie 
udzielili temu projektowi swego po­
parcia.

11 czerwca — w czasie posiedzenia 
Konsultorów Archidiecezji, sprawa ta 
była również przedmiotem dyskusji 
i Konsultorzy również odnieśli się do 
projektu pozytywnie.

18 czerwca — dyskusja z Ks. Mi­
lewskim.

Pod koniec czerwca jeszcze raz 
sprawa ta była przedmiotem dysku­
sji na zebraniu Wikariuszów Archi­
diecezji — jej wynik również pozy­
tywny.

Ks. Biskup Krawczak przeprowa­
dził konsultacje z proboszczem miej­
scowym, Ks. Page, który również 
ustosunkował się do tego projektu 
pozytywnie.

Uzupełnienie: — W czasie mego 
spotkania z Prymasem Polski, Kard. 
Wyszyńskim w dniu 27 czerwca br. 
zapoznałem go z tymi planami. Rów­
nież poinformowałem osobiście o nich 
Kard. Rubina i Bpa Wesołego w Rzy­
mie.

Wniosek — by konferencja Księży 
Polonijnych wysłała list z podzięko­
waniem do Ks. Kard. Deardena za 
jego wielką życzliwość, okazaną Po­
lakom przez ustanowienie tej Misji, 
przeszedł jednomyślnie.
Uwaga Redakcji:

15 sierpnia Kardynał Dearden pod­
pisał dekret erekcyjny w obecności 
ks. biskupa Artura Krawczaka i ks. 
Władysława Gowina. Otwarcie misji 
nastąpiło 26 sierpnia, na Mszy św., 
o godz. 3 [ południu.

“(>/.. Polski,” Dctroil)
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Uchwała Parlamentu 
Europejskiego

Strasburg (DP) — Zarząd Środko­
wo Europejskich Federalistów (CEF) 
otrzymał list od James Moorhouse’a, 
członka Parlamentu Europejskiego, 
że w czasie pierwszej sesji tego Par­
lamentu w Strasburgu lord Bethell 
wniósł wniosek Środkowo Europej­
skich Federalistów, domagający się 
natychmiastowego uwolnienia 10 
aresztowanych w Pradze pisarzy wy­
stępujących na rzecz Praw Człowieka 
i członków organizacji Obrony Nie­
słusznie Karanych w Czechosłowacji, 
jako aktu sprzecznego z uchwałą 
Końcowego Dokumentu Konferencji 
w Helsinkach.

Wniosek ten został uchwalony z 
zaleceniem przekazania go przez 
prezydenta Parlamentu Europejskie­
go ministrowi Spraw Zagranicznych 
Czechosłowacji.

Wygodni Anglicy
Londyn (DP) — Para brytyjskich 

turystów, na wakacjach we Włoszech, 
znalazła głowę kobiety na wysypisku 
śmieci koło miejscowości Savona. 
Głowa była zawinięta w plastyk. 
Turyści nie zameldowali odkrycia po­
licji włoskiej, gdyż — jak stwierdzili 
— nie chcieli sobie psuć wakacji. “Nie 
mówimy po włosku i nie wiedzieliśmy, 
jak zareaguje włoska policja. Zaraz 
po powrocie do Folkestone zamel­
dowaliśmy o wypadku angielskiej 
policji”.

40-letni Brian Yeo i 25-letnia Linda 
Jelly mieszkają w Southampton. Po­
licja włoska określiła ich zachowanie 
jako “włoski stosunek do odpowiedzial­
ności”. Włoska policja poszukuje 
głowy kobiecej, ale brak dokładnych 
informacji opóźni jej odnalezienie i 
umożliwi mordercom uniknięci kon­
sekwencji.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiadomość, 
iż najukochańsza żona moja, mamusia nasza, babcia nasza, siostra nasza, 
ciocia nasza i bratanica nasza, śp.

Maria E. Kopec
(z domu Pilna; siostra śp. Bronisławy Bryja i śp. Michała)

po długiej chorobie, pożegnała się z tym światem, opatrzona Sw. Sakra­
mentami, dnia 26-go sierpnia 1979 roku, o godzinie 2:15 rano, przeżywszy 
lat 59.

Zwłoki można odwiedzać dziś od 5 do 10 i we wtorek od 10 do 10. 
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 29-go sierpnia, o godzinie 9:30 rano, 

z zakładu pogrzebowego, pnr. 5700 S. Pulaski Rd., do kościoła Sw. Turybiusza 
(Msza Sw. o godz. 10), a stamtąd na cmentarz Zmartwychwstania Pań­
skiego, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszają wszystkich krewnych i znajomych, 
w ciężkim żalu pogrążeni:

Franciszek, mąż; Stanisław (Anna), Józefina (Jan) Groński, Anna 
(Leon) Wilczek, Władysław (Władysława), Kazimierz, Krystyna i Jan, 
synowie, synowe, córki i zięciowie; 9 wnucząt; Jan (Janina), brat i bra­
towa; Franciszek, Józef (Stefania), Feliks (Maria), Alina (Stanisław) 
Nowobilski, bracia i bratowe, siostra i szwagier; Franciszek i Stanisław 
(Janina), wujowie i ciocia; bratanki, bratanice, siostrzeńcy i siostrze­
nice, kuzyni i kuzynki w Ameryce i Polsce, wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Wolniak Funeral Home.
Telefon 767-4500. (27,28)

Wszystkim krewnymn i znajomym donosimy tę smutną wiadomość, 
iż najukochańszy mąż mój, ojciec nasz, syn mój, brat nasz, zięć mój, 
wuj i kuzyn nasz, śp.

Jan F. Bielański
(syn śp. Andrzeja, zięć śp. Józefa Barnaś) 

po krótkiej lecz ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, opatrzony 
św. Sakramentami, dnia 24-go sierpnia 1979 roku, o godzinie 6:30 rano, 
przeżywszy lat 43.

Pogrzeb odbył się dziś, w poniedziałek, dnia 27-go sierpnia, o godzinie 
9:15 rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 4401 S. Kedzie, do kościoła 
św. Ludwika Monfort, a stamtąd na cmentarz Zmartwychwstania Pań­
skiego na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszają wszystkich krewnych i znajomych, 
w ciężkim żalu pogrążeni:

Zofia (z domu Barnas), żona; Teresa, córeczka; Andrzej, Józef i 
Stanisław, synowie; Stanisława Bielańska, matka; Rozalia (Józef) Pu- 
rzynski, siostra i szwagier z rodziną w Polsce; Marcela Barnaś, teś­
ciowa; Helena (Andrzej) Figus, siostra i szwagier; Stanisław, brat; 
Aleksandra Bielańska, bratowa z dziećmi; Stanisław (Maria) Bielański, 
Bronisław (Agnieszka) Bielański, Maria (Stanisław) Bobek, kuzyni z 
żonami, kuzynka z mężem; Franciszka Bielańska, stryjenka, bratanki, 
bratanice, wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: Fortuna Funeral Home, telefon LA 3-7781.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiadomość, 
iż najukochańsza matka, babcia i prababcia nasza, śp.

Helena Pomykalski
(z domu Wojtuszkiewicz, żona śp. Stefana)

Była prezeska i członkini Klub Urzędów, członkini Tow. Praca i Po­
stęp Gr. 114 Związku Polek w Ameryce i Tow. Kazimierza Żychlińskiego- 

Gdynia Gr. 2404 ZNP; po ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym światem, 
opatrzona św. Sakramentami, dnia 26-go sierpnia 1979 roku, o godzinie 
1:45 po północy w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 29-go sierpnia, o godzinie 9:15 
rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 2644-46 N. Central Avenue, do kościoła 
św. Jacka, Msza św. o godzinie 10-ej rano, a stamtąd na cmentarz 
św. Wojciecha na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszają wszystkich krewnych i znajomych, 
w ciężkim żalu pogrążeni:

Alfreda (Benjamin) Lalasz, córka i zięć; Kazimierz (Dorota), syn 
i synowa; Jerome (Pat) Lalasz, Dan (Karen) Lalasz, Susan (Frank) 
Raucci, Patricia i Michael Pomykalski, wnuki i wnuczki; 3 prawnucząt, 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Jan Baran i Syn, telefon 622-1488.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiadomość, 
iż najukochańsza matka, teściowa i babcia nasza, śp.

Stanisława Kaszubski
(z domu Szadkowska)

(żona śp. Eugeniusza Kaszubskiego, kapitana Wojsk Polskich)
Członkini Nr. 123 Z.P.R.K., po długiej i ciężkiej chorobie zasnęła w 
Panu opatrzona św. Sakramentami, dnia 26-go sierpnia 1979 roku, o 
godzinie 11:55 przed południem w podeszłym wieku.

Zamieszkiwała w Elmhurst, Ul. .
Zwłoki można odwiedzać we wtorek od godziny 3-ej po południu 

d°9pSgraeeT°<Sbędzie się w środę, dnia 29-go sierpnia, o godzinie 10:30 
rano, z zakładu pogrzebowego pnr. 4860 31st St., Cicero, IU., do kościoła 
Matki Boskiej Częstochowskiej, a stamtąd na cmentarz Zmartwychwsta­
nia Pańskiego na parcelę familijną. ... V

Na ten smutny obrządek zapraszają wszystkich krewnych i znajomych, 
w ciężkim żalu pogrążeni: ,

Maciej, syn; Halina, córka; Bolesław Bogdanowicz, zięć; Marzenna 
(Marilyn), Iwona (Yvonne) i Marek (Mark), wnuczki i wnuk; Dr. Irena 
Pietruszewska, siostrzenica z rodziną w Polsce; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: Kulasik Funeral Home, telefon OLympic 
2-2005.

* Praca Żeńska

TYPIST

Household

Call after 8 a.m.

Praca Żeńska Motel

★ Pomoc Domowa

MACHINISTS

rton

W swym przemówieniu prezes Ma- 
zewski, nawiązując do historycznych 
dla ZNP pierwszych lat istnienia, 
przypomniał, że “zarówno Andrzejko- 
wicz, którego majątek wg wartości 
dzisiejszego dolara eksperci ustalili 
na 300,000, jak też inni współzało­
życiele Związku i delegaci na jego 
pierwszy Sejm, byli już dobrze za­
domowieni w życiu amerykańskim, 

POMOCNIK na part time. Do ogólnej 
pracy na dzienną zmianę. Linoleum 
Center 1502 W. Chicago Ave,, ni.

KOBIETA do sprzątania w czwartki 
lub piątki do dwojga dorosłych osób. 
Trochę angielskiego. Higgins i Can- 
field. 775-5072.

HOUSEKEEPER, 1 child care. Must 
speak English. 4724953.

średnio zamożną klasę, która się wów­
czas wyłaniała...

“Zamiast wygodnego życia i bez­
troski wybrali oni z własnej woli drogę 
obowiązku względem Ojczyzny, wzglę­
dem wychodźctwa i względem przy­
branej ojczyzny.

Nie poprzestali na górnolotnych 
hasłach, ale za własne pieniądze 
jeździli na Sejmy, a na drugim Sejmie 
w New Yorku złożyli $600 na zało­
żenie urzędowego organu “Zgoda”. 
Oni więc pokazali nam drogę obo­
wiązku narodowego, powinności oby­
watelskiej i roztropności społecznej.”

Mówiąc o zadaniach na przyszłość 
prezes Mazewski uwypuklił dwa: 
“kostytucyjnie nakazaną walkę o Pol­
skę prawdziwie wolną, niepodległą, 
zasobną i zabezpieczoną w swych 
granicach”, oraz “praktyczne i miaro­
dajne zaprojektowanie ożywienia dzia­
łalności naszych grup w drugim stu­
leciu Związkowym.”

Prezes Mazewski zakończył prze­
mówieniu życzeniami dla Związku.

SCHOOL BUS 
DRIVER

Very dependable woman needed for 
letter shop. Typing 40-50 wpm. Steady 
work. Please phone between 9 a.m. 
& 4 p.m. for apt.

THE RYLANDER COMPANY

Live in companion for 80 yr old semi 
invalid. $19.00 per day. Own room, 
bath & kitchen privileges. Serve meals 
& clean 2 to 3 hrs daily (ideal for 
retired couple. 2 blks from station 
& busses & catholic church.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańszy mąż mój, 
ojciec mój, brat mój i dziadek 
nasz, śp.

Józef P. Muszyński 
długoletni pracownik Dziennika 
Związkowego w Dziale Wysyłek. 
Członek Stanley Barabasz Post. 
#72 P.L.A.V., pożegnał się z tym 
światem, opatrzony św. Sakra­
mentami, dnia 26-go sierpnia 1979 
roku, o godzinie 1:40 na ranem, w 
średnim wieku.

Zwłoki można odwiedzać dziś po 
godzinie 4-ej po południu.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 29-go sierpnia, o godz. 9:30 
rano, z zakładu pogrzegowego pnr. 
1922-24 W. Chicago Ave., do kościo­
ła SS. Młodzianków, a stamtąd na 
cmentarz św. Wojciecha, na par­
celę familijną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i zna­
jomych, w ciężkim żalu pogrążeni: 

Helen (z domu Jendryka), żona; 
Barbara (Gary) Graham, córka i 
zięć; Joanna i Jessica, wnuczki; 
Jean (Ted) Bartosik, siostra z 
mężem: Anthony (Myrtle) Jendry­
ka 1 Ann (Harry) Wills, szwagierki 
i szwagrowie; wraz z całą rodziną.

Prosimy nie nadsyłać kwiatów. 
Pogrzebem zajmuje się: — 
A. L. Gazda.
Telefon HUmboldt 6-1230.

• WAITRESS
• COOK

No Experience Necessary. 
Part Time of Full Time 
For Appt. CaU 282-2060 

Ask for Domenie

Inni Mówcy

Powitała posłów, posłanki i gości 
energiczna przewód. Komitetu Przed­
sejmowego Myra Lenart, stwierdza­
jąc, że Polonia w stolicy jest dumna, 
iż z okazji stulecia ZNP postanowił 
odbyć swój Sejm w Waszyngtonie.

Podczas otwarcia Poczmistrz Gene­
ralny William Bolger, wraz z cen­
zorem ZNP Hilarym Czaplickim i 
prezesem A. Mazewskim, dokonał 
odsłonięcia pięknego obrazu Davida 
Baossom, który w pomniejszeniu 
znajdzie się na pocztówce, wydanej 
dla uczczenia gen. Kazimierza Puła­
skiego w 200-ną rocznicę jego śmierci.

Podczas otwarcia Sejmu przema­
wiali także: prezeska Związku Polek 
Helena Zielińska; wiceprezes ZPRK 
Franciszek Rutkowski w imieniu pie- 
zesa Drobota, który dziś ma przejść 
poważną operację w szpitalu w Chi­
cago; prezes Sokoła mec. Włady­
sław Laska; prezes SPK Janusz Krzy­
żanowski; adiutant SWAP Zbigniew 
Konikowski; były ambasador w War­
szawie prof. John Gronouski; prezes 
Studium Spraw Polskich, prof. Andrzej 
Ehrenkreuz; komisarz Okręgu 6-go 
ZNP August Górski i komisarka 6-go 
Okręgu Aniela Turochy.

Hymny odśpiewał Ryszard Turochy.
Obszerniejsze, uzupełniające spra­

wozdanie z uroczystości poprzedza­
jących otwarcie w pierwszyn dniu 
Sejmu podamy później. jan Krawiec

Mature Woman
Needed At Once 

For

Owacja Dla Prezesa

Prezes Alojzy Mazewski również 
został powitany i nagrodzony za prze­
mówienie przez powstanie i długimi 
oklaskami na otwarciu Sejmu, którego 
dokonał cenzor Hilary Czaplicki.

“Wódz” z USA
Bueckenburg, NRF (UPI) — 25-let- 

ni Amerykanin Gary Rex Lauck, któ­
ry ze swej siedziby w Lincoln, Neb. 
zalewa Niemcy Zachodnie hitlerow­
ską bibułą propagandową, przybył do 
NRF na proces sześciu neo-hitlerow- 
ców w charakterze świadka obrony.

Lauck, powitany przez neo-hitle- 
rowców w czarnych mundurach, od 
razu na wstępie oświadczył, że wielu 
Niemców uważa go za wodza, czyli 
fuehrera.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańszy mąż mój, 
ojciec i dziadek nasz, śp.

Andrzej H. Wojnar 
nagle, pożegnał się z tym światem, 
opatrzony św. Sakramentami, dnia 
24-go sierpnia 1979 roku, o godzinie 
3:05 po południu, w średnim wieku.

Zwłoki można odwiedzać dziś po 
godzinie 4-ej po południu.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 29-go sierpnia, o godzinie 9:30 
rano, z zakładu pogrzegowego pnr. 
6000 N. Milwaukee Ave., do kościo­
ła św. Tekli, a stamtąd na cmen­
tarz św. Wojciecha, na parcelę 
familijną.

Na ten smutny obrządek zapra­
szają wszystkich krewnych i znajo­
mych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Irena (z domu Ghichowsa), żo­
na; LeRoy (Sharon) Mellin, syn i 
synowa; Lisa, Laura, Michelle, Le­
anne i Eric, wnuczęta; wraz z całą 
rodziną.

Prosimy nie nadsyłać kwiatów. 
Pogrzebem zajmuje się: — 
Zakład Pogrzebowy B. F. Malec 

i Synowie.
Telefon 7744100.

Phone: J. C. BUSENHART 
259-1200

GOSPODYNI 
Z ZAMIESZKANIEM 

Wolimy poniżej 30 lat. Musi mówić 
trochę po angielsku. Własny pokój, 
łazienka, telewizor, dom w Glencoe. 

835-3957

PRESSER
Part time. 

Esp’d in wool & silk.
Apply: 

McDonnellcleaners 
932 W. 103rd 238-2776

SEWING MACHINE 
OPERATORS 

Experienced operators wanted on bet­
ter dresses. Full time. Downtown loc­
ation. Top pay.

Call 427-3062

OVERTON GEAR & TOOL CORP.
LATHE OPERATORS
ENGINE, TURRET, N.C., BULLARDS
MILLING MACHINE OPERATORS 
GRINDERS
INTERNAL, EXTERNAL, BLANCHARD, N.C. or E.C.
GEAR TOOTH CUTTERS, BOBBERS, SHAPERS OR SHAVERS
GEAR TOOTH GRINDERS
TOOL GRINDERS
HEAT TREATERS ATOMOSPHERIC OR INDUCTION
MACHINE REPAIRMEN
INSPECTORS

** More than 50% of our Supervisors and Managers have been promoted from the shop. 
*• We have had no layoffs in over 24 years.

INTERESTED - PLEASE CALL OR COME IN

RESPONSIBLE 
WOMAN 

over 35. Must speak English to care 
for 5 yr. old boy. Mon — Fri. 12 to 4 
p.m. Northside. Refs. req.

935-2843

ROOM 
HOUSEKEEPERS

Days
8 A.M.-4:30P.M.

Starting Salary $3.15/hr.
Chicago Marriott O’Hare Hotel has 
immediate openings for Housekeeper. 
Good salary and benefits. Apply in 
person to the Personnel Dept.

CHICAGO MARRIOTT 
O’HARE HOTEL

8535 W. Higgins Rd. 
Chicago, n.

Equal Oppty. Employer M/F

RICH DE RON 543-9570
Personnel Director

OVERTON GEAR & TOOL CORP 
530 Westgate Rd., Addison, IL. 60101

An Equal Opportunity Employer M/F

POTRZEBNE KOBIETY
Dó dziennej pracy w domach w Chicago 
i na Lake Shore Drive. Odwozimy i przy­
wozimy pod nasze biuro. NAJWYŻSZA PŁA­
CA. ARDEN’S AGENCY, 6934 N. Glenwood., 
Chicago, Ill. 763-7575. Zgłaszający się pro­
szeni są mowie po angielsku.

ENNBNHMMHHNMNIHNHBNBHB
OFFICE WOMEN. 2 full time and 2 
part-time. English necessary. 108 W. 
Lake Street. Room 200.

Wolność — 
Siłą Przyciągającą

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej)
ZNP stwierdził, że założyciele organi­
zacji przybyli tu z wartościami typo­
wymi dla Polaków. Nie były to war­
tości mierzone dolarami, lecz silna 
wiara, pracowitość, rzetelność i 
ofiarność.

Nie zawsze na tym świecie liczył 
się człowiek. ZNP powstał, by poma­
gać w podtrzymaniu tych wartości. 
Dzięki parafiom i organizacjom takim mogli wygodnie wejść w bezimienną 
jak ZNP Polonia żyje i działa, utrzy­
mując równocześnie łączność z Kra­
jem pochodzenia. Tegoroczna roczni­
ca 40-lecia wybuchu wojny przypo­
mina, że wojna i straszliwa okupacja 
były następstwem gwałcenia praw 
człowieka.

Kaznodzieja przypomniał słowa 
Jana Pawła II, że z gwałceniem praw 
człowieka łączy się gwałcenie praw 
narodu.

Przed Polonią stoją wielkie zada­
nia — na rzecz Narodu Polskiego 
i jego praw, oraz na rzecz Polonii. 
Podstawą wszelkich poczynań powin­
na być silna wiara, dzięki której naród 
przetrwał przeszło 1,000 lat.

Za podniosłe i głębokie kazanie, po 
inwokacjach na otwarciu Sejmu i 
bankiecie, Kard. Rubin został nagro­
dzony przez powstanie i długimi okla­
skami.

POTRZEBNI KRAWCY 
LUB KRAWCOWE 

Stała praca. Godziny do uzgo­
dnienia.

539-7955

Drive a bus for Mount Prospect Ele­
mentary School District 57.
1. Top Wages.
2. Desirable Routes
3. Choice of Convenient Hours.
4. No Experience Necessary, Paid 

Training.

SPRZĄTANIE
Doświadczona kobieta do 
sprzątania i zajęcia się jednym 
dzieckiem. Start 10-go września. 
Godziny: od 11:30 rano do 5:30 
ppoł. 5 dni. Wymaga się pew­
nej znajomości angielskiego. 
Pytaj o Frań w ciągu dnia: 
248-7620 lub 477-5961, po 6-ej.
STARSZA KOBIETA do zamieszkania. 
Praca domowa i gotowanie w zamian 
za mieszkanie i wyżywienie. Północno- 
zachodnie przedmieście. Dzwonić 

297-6418

GENERAL 
OFFICE WORK 

Must be able to TYPE. Excellent 
working conditions. (Northwest lo­
cation).

CALL: 286-5115
Potrzebne Operatorki 

Maszyn Do Szycia
Dogodnie położona firma ma zatrud­
nienie dla operatorek maszyn do szy­
cia z fabrycznym doświadczeniem. 
Praca jest przyjemna, ponieważ szyje 
się lekkie materiały. Wysokie wyna­
grodzenie oraz płatne święta i urlopy. 
Transportacja publiczna do drzwi.

MURPHY COMPANY 
6 East Lake St. 332-2575

COOK
Northwestern University Chi Omega 
Sorority. Live-in available. Must be 
able to prepare full meals. Salary 
negotiable.

Call, days. Mrs. Poll: 
475-1726 or 8314905

Call eves. Mrs. Rosenbusch: 328-0569 
PANIENKA do biura. Part time. 
Maszyno-pisanie, tłumaczenia polsko- 
angielskie. 276-1447.

Pomoc Domowa
POSZUKUJĘ kobiety do dwojga dzie­
ci. 282-5692. 

EARN $200.00 
WEEKLY

Work part time, taking short phone 
messages at home.

CaU: 742-6663 Ext. 559

OFFICE PERSON 
WANTED 

Secretarial Skills Required.
Must be bi-lingual in Polish & English.

CaU for appointment at 
2434511

631-6339
LIVE-IN

Reliable Uve in housekeeper Gover­
ness wanted or young family. Must 
Uke children & speak English. 
__________ Call 248-0223__________

HOUSEKEEPER
Live in for elderly lady. In Glen­
view. Cooking & light housework. Own 
room, bath, TV. Salary negotiable. 

CaU Mr. Field
7634495

454-1492____________MR. BALLUFF

SEWING MACHINE 
OPERATORS

Need blind stitch & all drapery 
machine operators.

CaU 226-5530
8 AM to 4:30 PM

URKOVMFG. CO.
1001W. Van Buren__________ 6th Fl.
BARMAID. Must speak English. 
282-5692._______________________

Sekretarka
Jedno osobowe biuro.

Zgłaszać się osobiście.

2747 W. 71st Street

EXPERIENCED
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Benefits include Co. paid Life, Health & Dental Insurance, 
Tuition Reimbursement & Sick Days.
CALL TERRI FOR AN INTERVIEW.

666-4200, ext. 297-8

hat
Excellent opportunities for MEN & 
WOMEN helping our customers in the 
following departments:

• PLUMBING • PAINT
• LUMBER

We also have an opening in our:
• RECEIVING DEPT

Pleasant working conditions & excel­
lent benefits.

REGENSTEINER PUBLISHING ENTERPRISES, INC.
1224 W. Van Buren, Chicago.

EOEM/F

OUR CHILDREN'S BOOK PUBLISHING DIVISION NEEDS
!; a bright person — able individual who has a pleasant phone voice and 
<; who types 35—45 wpm. Position involves greeting visitors, answering 
;! ohone, typing & other office work.

The Whitehall Co. Jewelers is looking for exp’d. sales people & cashiers. 
We have full & part time positions available immed. for fashion minded 
individuals. Top salary, health benefits, profit sharing & other liberal 
benefits.

CALL PETER MARKS 782-6800
. WATER TOWER PLACE -YORKTOWN • LINCOLN MALL

• EVERGREEN PLAZA • OLD ORCHARD

,iWWW****WW***WWWV*V»**V**W»*V******W******VW******V***m!'
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JEWELRY SALES

SHOP WORK. Full time. Will teach. 
English necessary. Loop. 108 W. Lake 
Street. Room 200._________________
MESSENGERS. Part time, mornings, 
Mon. — Friday. 108 W. Lake Street. 
___________ Room 200____________

Production 
Technician

Opportunity to learn drug production 
in modem radiopharmaceutical man­
ufacturing facility in Northern Arling­
ton Heights. Require H.S. w/ some 
lab experience or college chemistry.

SUNDAY—THURSDAY SHIFT.

Can 
398-8440 

9-5
___________EOEM/f/h________ ,

JANITORIAL
Andy Frain maintenance has openings 
for qualified individuals who have 
prior janitorial exp. These are full 
time positions located in the Hyde 
Park University of Chgo area. Inter­
ested individuals should be exp. in all 
phases of janitorial work, and au­
thorization to work in the United 
States. The positions will start Sept. 
1st. For more information.

Apply Now In Person

Mon. thru Fr. —10 a.m. to 5 p.m.

ANDY FRAIN MAINTENANCE

1221 No. LaSalle, Chicago 
_____________________ EO.E______________________

AL'S 
FISHERY

A family owned business has immed. 
openings for:

• COOKS
• COUNTER HELP
• CASHIER

also, a mature married adult exp’d. in 
fast-food business for manager. Sal. 
comm, w/exp.

HOURS: 4 P.M. - Midnight 
Apply in Person 

416 E. Grand Ave.
See Mr. Goldner

| POTRZEBNA* 
* OSOBA | 
!s Do ogólnej pracy biurowej, s

Częściowa znajomość dzia- 
K lu księgowości. Znajomość i 
5} języka angielskiego i poi- S 

skiego. Zgłoszenia do )

DZIENNIKA 
xZ W I Ą Z K 0 W E G 0 S 

6100 N. Cicero g

Immediate positions available for:

DIETARY AIDE
OR

HOUSEKEEPER
in small healthcare facility. $3.50/hr. 
to start. Pleasant surroundings & 
working conditions.

For details call MRS. McNALLY 
773-9416 

Arbor of Itasca

★ Praca Męska

SHEET METAL 
Cabinetry shop 

Lead man. Set up & operate.
456-7300 

__________ Ask for Bill.___________

POTRZEBNI MĘŻCZYŹNI
Do pracy przy zmianie opon. $5.50 
na początek. Nauczymy. Angielski nie 
konieczny. 956-6900. Pytać się o J6- 
zefa. _____________________

Production Personnel 
Need experienced people in our pro­
duction facilities. Good working con­
ditions & good transportation. Good 
company benefits.

477-4600

LABORERS
Outside Maintenance 

Permanent positions. Temporary 
positions available also, Sept. 1st- 
Dec. 31st.

 Call 672-7544

DIE SETTER
Experienced. Progressive dies & auto­
matic feeds. Benefits.

267-2794
C.J.B. INDUSTRIES 

3161 No. Elston

NIGHT MANAGER
For package liquor store. North 
side. Experienced preferred.

CaU 725-4151 
Ask for Fred.

• TOP HOURLY RATE PAID 
IF YOU CAN QUALIFY

1 MACHINE MAINTENANCE
: Requires machine maintenance i 
heavy electrical ability. Must speak 
English. Many company benefits. 
Day or night shift. Northwest location. 
_________ CALL: 889-3400_________

DRIVERS
Must own car or van with insurance. 
Knowledge of city streets a must. 

We offer top pay & ben.
CALLJOHN 

_______666-6800____________

USTAWIACZ SKRĘTNIC 
(Torsion)

Musi mieć doświadczenie. Najwyższa 
zaplata i świadczenia kompanijne. 

OkoUca Hartem i Wilson.
867-8626____________ Pytaj o Frank

DIESFL MECHANIC
For repair shop in Summit with Mack 
experience. Must have own tools. Good 
pay and benefits.

CHICAGO BULK SALES 
& LEASING CO.

7745 W. 59th Street
496-1100 (25)

Praca Męska

EXP’D.
TRUCK MECHANIC

DAYS.

Call: 624-0400
___________Ask for ED.___________

BUS DRIVERS
AM & PM Good income for house­
wives or retirees. Those with limited 
time.

Call 4584541
REFRIGERATION

Assemble smaU units, also need to 
Assemble smaU units, also need help 
to design new units. Steady job. Good 
pay. CaU:

456-7300 
Ask for Bill.

SHIPPING & RECEIVING CLERK
Urzędnik do odbioru 

i wysyłki towaru. 
Angielski obowiązkowy. 

Dzwoń od pon. do piątku między 
9-tą i 5-tą po poi.

Tel.: 254-1700________ POLA FOODS

BRICKLAYERS
Exp’d journeymen bricklayers req’d. 
immediately for A. G. McKee Co. 
located in La Grange area. Wages 
& benefits as per bricklayers Union 
Local 21 agreement.

Call 485-0731
WANTED -.

MAN W/ MACHINE SHOP EXP.
Age no obstacle. Retirees welcome. 
Full or part time. If you have own 
lathe, work at home!

MR. HOALT 383-6230

MACHINISTS
Exp’d. only. Must have own tools. 
Set up & operate machines. 
Varied, interesting work. Short & long 
runs. AC shop. Steady. Employment 
&OT.

KBKTOOLMFG.
674-3636_______________ Skokie

SAMPLER MAKER
For connecting and assembling small 
transformer samples. Work in our 
Engineering Sample Department. 
ExceUent fringe benefits.

SCHUMACHER ELETRIC CORP.

7474 N. Rogers_____________ 973-1600

TOOL & DIE MAKERS
FuU time, part time, also ideal for 
retirees. Exp’d. journeymen preferred. 
Starting salary $12.00/hr. Hospitaliza­
tion & insurance.

FARGO MFG. CO. 
2750 N. Elston, Chicago 

____________ 489-2200____________

SHEET METAL
Sheet metal model makers. $9.00 per 
hr. Shear operator. DriU press, press 
brake operators. Starting $6.00 per hr. 
Must be experienced.

HOWLER FABRICATION 
Addison______________ 543-3600

KRAWIEC 
Do poprawek 

dla pań i panów
Pełny czas. Dobra płaca. 

Dobra lokacja.
_________Tel. 299-2700_________

ASSEMBLER
Heavy lifting involved. Assembling 
display parts & signs. Must be qua­
lity conscious & foUow detaUed in­
structions.

421-0006
DISPLAY & DECORATION

FITTER OR 
LAYOUT MEN 

We have immediate openings for 
fitters and layout men. Must have 
exp., w/structural steel. Top pay. 
BensenviUe area. Ask for Raul San­
chez. 9-5.

Tel. 766-6905
POTRZEBNY cieśla i malarz. — 
278-8113.________________________
POTRZEBNY mężczyzna do pracy 
na dachach — doświadczenie. Dobra 
zapłata. 725-7363; 736-6210._________

CUSTODIAN
Responsible person needed for full 
time custodial work in local school. 
Contact NSSEO at 500 S. Plumgrove 
Road, Palatine.

359-2110 
GOOD FAMILY MAN WANTED 

Retail counter man for paint store 
experience helpful. Must speak English 
and Polish.

Apply:
ELSTON PAINT & SUPPLY CO., INC. 
4181N. Elston Ave. Ask for Dick
__________Phone: 463-3320__________

CARBIDE SAW 
and CUTTER GRINDER 
Experienced sharpening car­
bide saws and cutters. Steady 
work with overtime. Good 
company benefits.

666-3251

Praca Męska Praca Męska

S We need a stable, mature person who has some familiarity with C 
U High Speed Equipment. The job includes cleaning and lubricating (1 
[I Punch Presses, Slotters & other Factory Machinery. — We offer j] 
fl good wages, an excell. benefit package including Co. paid Life, Health n 
jj & Dental Insurance, Pension Plan & Vacation. jj
5 CALL LANCE OR TERRI: 666-4200 — ext. 297-8 — for an interview. 0

ARRCO PLAYING CARD CO.
EOEM/F

?^i=iinr=ut=^t==Jt^i=i1=ai='r^i^t^r^i=^i^i^j^i=Jj=ąj=ąj=Jr=u=jr;'

MACHINIST
! Excellent machine shop or tool room skills req’d. for this i 

t job. Min. 5 yrs. exp. journeyman status a plus. Will be 3 
] responsible for full range of tool room duties. Excell. J 
J wages, full co. paid benefit pkg.
J For An Interview Call: Lance R. Brooks 6664200 Ext. 298 J

3 ARRCO PLAYING CARD CO.
| fO.F. M/F

MECHANICS
Heavy duty truck mechanic. Exp. 
& references necessary. For day & 
night shift. Good benefits & insurance. 
Call Schmitt’s Truck Repair., Mack 
service Dealer.
Glenview, IL.______________729-4002

MECHANIC
Bakery Experienced preferred. Ma­
chinery-Electrical-Packaging equip­
ment. Apply in person.

FASANO PIE COMPANY
6201W. 65th Chgo. 60638

767-8760

OPERATIONS
Need Individual willing to learn semi­
trailer business. This is a shirt sleeve 
manager position. Prior transporta­
tion experience desired but not neces­
sary. Must be H.S. graduate. Ask 
for Mary.

523-0500

SHEET METAL PLANT
NEEDS THE FOLLOWING:

• Welders (Mig-Tig)
• Press Brake Set-Up Men
• Inspectors
• Expediter
• Lay-Out Draftsman JC - 
Applicant must have experience & 
good previous work record. Many 
company benefits. Apply in person or 
call personnel department.

EAGLE SHEET METAL 
& MANUFACTURING CO.

6226 W. Howard, Niles 
775-5600________ or________ 967-5600

DRILL PRESS SET-UP
Polish & English Speaking 
OPENING SECOND SHIFT 
Opening for experienced set-up 
man on single & multiple spindle. 
Close tolerance work. Must read 
prints. Job could lead to foreman 
position.

AUSTIN CONTINENTAL 
INDUSTRIES 

3636Talman 528-9200

O.D. SZLIFIERZ
Musi mieć przynajmniej 3 do 
5 lat doświadczenia w usta­
wianiu i operowaniu szlifierki 
cylindrycznej. Konieczna pe­
wna znajomość języka angiel­
skiego. Okolica północno-za­
chodnia.

Tel. 287-3623

CARPENTER

Potrzebny 
BLACHARZ 

SAMOCHODOWY 
z doświadczeniem 

na pełny czas.
296-7198 albo 297-7779

CABINETMAKERS
& CUTTERS 

Store fixture manufacturer 
in Addison Union shop.

HIRE-NELSON CO.
325 Factory Rd. Addison
543-9400  261-3598

Private psychiatric hospital in Des 
Plaines has an immediate full time 
opening for an individual to perform 
all phases of carpentry. Willing to 
perform other facets of building main­
tenance. Good starting salary and 
benefits.

Personnel 6354222 
FOREST HOSPITAL

ELECTRICIAN
Private psychiatric hospital in Des 
Plaines has in immediate full time 
opening for an individual to perform 
all phases of electrical work willing 
to perform other facets of building 
maintenance. Good starting salary & 
benefits.

Personel 6354222 
Forest Hospital

WAREHOUSE
WAREHOUSE MEN 

& ANODIZING HELPERS 
Will train, forklift experience neces­
sary. Must be able to work days or 
nights. Must speak and understand 
English.

PETERSEN ALUMINUM
3825 N. Willow SchUler Park, Ill.

OPERATORZY 
MASZYN 
Mamy otwarcia 

na następujące pozycje: 
Engine Lathe Operators 

O.D. & I.D. Grinders 
O.D. & I.D. Thread Grinders 
Wyuczymy odpowiednich apli­
kantów. Najwyższa początkowa 
zapłata. Godziny nadliczbowe 
plus świadczenia firmowe.

Zgłoszenia 
tylko w dni powszednie do: 

GAGE ASSEMBLY CO. 
3771 W. Morse Ave. 

Lincolnwood, IL. Tel. 679-5180

TRANSFORMER 
TESTER 

Experienced in precision measure­
ments of engineering samples. Fine 
opportunity in our Engineering De­
partment. Many Company benefits.

SCHUMACHER ELECTRIC CORP.

7474 N. Rogers_____________ 973-1600

CARPENTERS
Needed for residential remodeling. 
Exp. & refs, req’d. Steady work & 
benefits.

WOODCHUCK CONSTRUCTION 
848-2900

* Interesy
SPRZEDAM SKLEP delikatesowy. 
Dzwonić od 10 do 6.585-6299.

★ MEBLE

Central Furniture 
1348 MILWAUKEE 

Polskie Kierownictwo 
Zawiadamia, Że 

W OKRESIE LETNIM
CENY MEBLI “APPLIANCES” 

’ ZOSTAŁY ZNIZONE
OTO PARĘ PRZYKŁADÓW TEGO, 

ILE OSZCZĘDZICIE 
Korzystając z Tych Taniości.

Komplet mebli do bawialni włączając 
lampy ze stolikami.................$198

Komplety mebli do sypialni.........$130
Łóżka piętrowe “bunk” lub

“Hollywood”................................ $78
Kanapa i fotel................. .............. $150
Kanapa rozkładana do spania.... $110 

(polska wersalka1
Telewizja kolorowa_____ _____ $320
Komplety mebli do kuchni: stół, 

i cztery krzesła ‘ ‘dinette set”.... $95 
Kuchnie gazowe (gas ranges).... $220 
Lodówki lub zamrażacze

(freezers)................................. ^$320
Z 6-ciu sztuk stylowe komplety 

■’ do jadalni....................................$399
Materace z podstawą sprężynową 

pełnego rozmiaru...-........... $95.00
Niemieckie szafkowe ‘ ‘stereotype 

players” (patefon-radio- 
magnetofon z kominkiem) .... $420 

Łatwe spłaty. Mówimy po polsku. 
Otwarte w Poniedziałki, Czwartki i 
Piątki do 9 wieczór; we Wtorki, Środy 
i Soboty do 6 wieczór; w Niedziele od 
12 do 5 po południu.
Zgłaszajcie się do polskiego kierownika 
p. WIKTORA KOSMACZEWSKIEGO

Tel. 486-7838

★ Kontraktorzy

CENY WZRASTAJĄ 
NAJLEPSZA OSZCZĘDNOŚĆ 

TO ZROBIĆ RAZ, A DOBRZE 
Jako fachowcy wykonamy każdą 
małą czy dużą naprawę we­
wnątrz czy zewnątrz budynku 
najoszczędniej. Dzwońcie zaraz 
— zanim się rozpocznie pośpiech. 
Również w Nagłych Wypadkach 
General Contracting Co.

4146 W. Armitage 
278-1525

* Dachy

POIEWANIE DACHÓW gorącym 
asfaltem, łatanie, wygładzanie 
od 1 do 6 warstw. Dział dachów 
powiekrzyl się. Teraz jesteśmy w 
stanie wykonywać różnego rodza­
ju dachy, włącznie z gorącym 
asfaltem. 220 funtowe asfaltowe 
‘shingles”. I 90 funtowe “roli” 

dachy. Zawsze dobra robota i 
dobra cena.
GENERAL CONTRACTING CO. 

4146 W. Armitage 
278-1525

;~DACHY~]
g ROBIMY DACHY NA GORĄCO I g
5 ZIMNO ORAZ “SHINGLES” I J 
J ROŻNE NAPRAWY DACHÓW. P 

jA OBLICZENIA ZA DARMO Z F 
I GWARANCJĄ NA 15 LAT | 
A ORBIT ROOFING. j| 
i Dzwonić Przez Całą Dobę: i 
! 772-5908 lub 772-6850J

★ Domy

NILES 
BY OWNER

Brk & cedar bi-level, 3 bdrms, 2 baths. 
All appliances, 2% car att. gar. 
Cen/air, gas ht. Fenced in yard.

Low $90’s.
9664634

DOWNERS GROVE
BY OWNER - CONDOMINIUM

2 bdrms, 1% baths, living room with
dining area, cen/air. All appliances. 
Modern kit. Full crptg, htd gar. Club 
priviliges optional. Low $60’s. 
____________ 960-1926_________

11 Year Bi Level. 43 Ft. Lot.
3 BR. Dng. Room. Family
Room. 1% Bath. 2 Car Garage. 
Appraised at $117,900. Best of­
fer. 5128 N. Meade. By Appt. 
631-9806. ______________

ŚW. PRISCILLA!!
Mały dom, 24 lata stary. Murowany, 
4-ro pokojowy, 2 sypialnie. Garaż na 
dwa auta. (6800 Z.-3800 P.). W $50,000. 
Proszę o oferty.

Schneider Realty Co. 
545-8600

DOM DLA POCZĄTKU JĄCYCH 
3407 N. KEELER AVE.

Dom otwarty w niedzielę 2 — 5. W 
kondycji do wprowadzenia się od 
zaraź.

Dzwonić do Frances
DeMOON REALTY

775-9880

W ROSELLE
Przez właściciela, wytwómy, 7 poko­
jowy murowany ranch, luksusowo 
wykończony. Ogromna kuchnia ze 
szklanymi drzwiami, 3 sypialnie. 1% 
łazienki. Pełen wykończony base­
ment. 2 kominki. 2% auta garaż. Pięk­
na Vz akrowa parcela, osłonięta 6 
stopowym płotem. 15x37 patio. Minia­
turowa nowa stodoła na narzędzia. 
Tylko $86,500.

Dzwonić 894-5448
OWNER WILL SACRIFICE 

(Michigan Van Buren County)
2 hours from Chicago. LARGE 
MODERN Country Home, Large 
Pleasant Rooms, 2 Baths, 4 possible 
Bedroom, 2 Car Garage. 2 ACRE 
SHADY YARD. Convenient to I 94 
and Lawrence. ONLY $59,400.

CALL EVENINGS (616) 674-8914

JEFF PK
Beautiful 8 rm. brick c/a. 2 c. gar. 

Walk to L. Move in cond.

Can 276-7040
> Do Wynajęcia

4 POKOJE do wynajęcia, nieumeblo- 
wane. Szafkowa kuchnia. 486-1321.
POKOJ wspólny panu niepalącemu, z 
używalnością kuchni. 276-2505 po 11-tej.
5 POKOI, 2 sypialnie, łazienka, duża 
kuchnia. Peterson — Ridge. 7694537.
5 POKOJOWE mieszkanie. Jackowo. 
Władysławowo. 777-5988.___________

PRZYJMĘ na mieszkanie dwie osoby. 
7600 N. - 1350 W. Tel. 743-0637 
wieczorem.______________________
3% POKOI. Duże. Ogrzewane. Na 
drugim piętrze. Piec i lodówka. W 
okolicy Cragin. Tel. 237-3509.

★ AUTO
VOLKSWAGEN ‘71. Odkrywany dach. 
$950.247-0752.
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Deficyt Miejski Nie Tak Duży 
Jak Mayor Byrne Twierdziła

Pani Byme nadal atakuje “niedbale 
kierownictwo” administracji Bilandi- 
ca, w czwartek jednak deficyt miej­
ski, który jak twierdzi odziedziczyła 
po swoim poprzedniku wydawał się 
jej być o połowę mniejszy, niż z po­
czątkiem tygodnia.

Ogłaszając częściowe wyniki nie­
dawno zakończonej niezależności kon­
troli rachunkowości miejskiej, Mayor 
powiedziała, że miasto boryka się 
z brakiem gotówki w wysokości $50 
milionów, który to deficyt pochodzi z 
dwóch departamentów.

Byrne powiedziała, że praktyki te 
zostały wstrzymane i ogłosiła serię 
zmian, które będą miały na celu 
uzdrowienie sytuacji.

Poza wymienionymi $50 milionami 
księgowi stwierdzili, że miasto jest 
również winne pieniądze za takie 
agencje jak Chicago Transit Authori-

Matka Strażaka 
Żąda 6 Milionów

Matka 25-letniego Roberta C. Bobka, 
który zmarł na skutek obrażeń odnie­
sionych w czasie ćwiczeń strażackich 
żąda odszkodowania na sumę 6 milio­
nów. Oskarża ona firmę produkującą 
ubranie dla strażaków, Morning Pride 
Manufacturing Co. z Dayton, Ohio. 
Jak twierdzi ona, ubranie to groma­
dzi wewnątrz parę, która była po­
wodem śmierci jej syna.

ty, łączna suma deficytu wynosi więc 
technicznie $62.2 miliona.

We wtorek Mayor powiedziała re­
porterom, że deficyt wynosi około 
$100 milionów, ale w czwartek odmó­
wiła potwierdzenia tej informacji. Co 
więcej, zaprzeczyła, jakoby kiedykol­
wiek cytowała taką sumę.

Nie jest jeszcze rzeczą pewną w tej 
chwili, jaki procent wymienianej 
sumy jest rzeczywistym deficytem, 
a jaki po prostu chwilowym brakiem 
gotówki. Brak gotówki nie pociągnął­
by za sobą poważniejszych konse­
kwencji i nie zmusiłby miasta do pod­
niesienia podatków, o czym Byme 
nawet nie chce wspominać.

Dodała ona jednak, że przeprowa­
dzona kontrola księgowości obejmuje 
tylko okres kończący się 31 grudnia 
1978, nie obejmuje więc poważnych 
sum wydanych na oczyszczanie śnie­
gu z ulic, co jak się oczekuje zwięk­
szy deficyt.

Mayor, jak i rachmistrze podkre­
ślili, że trudności miasta Chicago nie 
są czymś porównalnym do kłopotów w 
jakich znajdował się Nowy York. No­
wy York musiał pożyczać pieniądze 
na codzienne operacje administracyj­
ne miasta, do czego Chicago nigdy 
nie potrzebowało uciekać się.

Deficyt pochodzi głównie z dwóch 
departamentów — Prac publicznych 
oraz Ulic i Oczyszczania.

Uciekł Po Dokonaniu Zbrodni
Policja poszukuje oficera straży 

więziennej, który wczoraj zabił córkę 
swojej byłej żony, zranił jej siostrę, 
i ich wspólne dziecko, 4-letnią Vedę 
Brown Dixon.

Nieporozumienia między małżonka­
mi rozpoczęły się dwa lata temu, 
kiedy małżonkowie postanowili się roz­
stać.

Od tego czasu Clarence Dixon, za­
mieszkały przy ulicy 1105 W. 123 w 
Calument Park, często przebywał w 
pobliżu domu małżonki, oczekując na 
jej powrót.

Przeważnie nic nie mówił i po ja­
kimś czasie odjeżdżał.

Dwa miesiące temu Clarence wdarł 
się do mieszkania, próbując zabić 
5-miesięczną córkę swej żony, Venet- 
tę.

Clammie Brown Dixon porwała 
dziecko na ręce zasłaniając je przed 
niebezpieczeństwem. Została lekko

zraniona.
Chociaż zgłosiła wypadek na poli­

cję, nie złożyła oskarżenia na pod­
stawie którego Clarence mógłby być 
ukarany.

Oficer, wiedząc gdzie jego rodzina 
oczekuje co niedzielę na autobus aby 
udać się do kościoła, podjechał do 
tego miejsca i próbował porozmawiać 
z małżonką. Kiedy Clammie odmówi­
ła, wyciągnął służbowy pistolet i od­
dał kilka strzałów.

Venetta Dixon zmarła tuż po przy­
byciu do szpitala, jej starsza siostra 
po przejściu operacji pozostaje pod 
opieką lekarzy.

Siostra Clammie, Christyna Brown, 
po opatrzeniu ran powróciła do domu. 
Clammie Brown Dixon została jedy­
nie zadraśnięta strzałem.

Clarence Dixon, po dokonaniu zbro­
dni uciekł samochodem marki Pontiac 
Grand Prix w nieznanym kierunku.

Policja Zawiesza Cywilnego 
Szefa Jednostki Napraw

Cywilny kierownik zakładu na­
prawczego i urządzeń elektronicznych 
przy Wydziale Policji przy 5219 S. 
Wentworth został zawieszony w wyko­
nywaniu obowązków przez zastępcę 
superintendenta Jamesa Żurawskie­
go, co było trzecim przypadkiem za­
wieszenia w tym zakładzie.

Pełniący obowiązki superintendenta 
DiLeonardi i Żurawski byli zaskoczeni 
i zaszokowani, kiedy dowiedzieli się, 
że w zakładzie nie ma inwentarza 
znajdującego się tam sprzętu i urzą­
dzeń.

Żurawski jest zastępcą superinten­
denta w wyniku zmian w dowództwie 
policji przeprowadzonych niedawno 
przez DiLeonardiego, i warsztaty na­
prawy bezpośrednio mu podlegają. 
Żurawski uważa, że miliony dolarów 
mogły być utracone z powodu bala- 
ganiarstwa i niedbałości oraz wykro­
czeń, które miały miejsce w zakładzie 
naprawy.

Żurawski, który jest również dy­
rektorem Biura Usług Administracyj­
nych Wydziału Policji powiedział, że 
konieczne będzie teraz przeprowa­
dzenie szczegółowej rachunkowości i 
inwentaryzacji w zakładzie, ponieważ 
w tej chwili w ogóle nie wiadomo, co 
tam jest i co ma być.

Żurawski i towarzyszący mu ofice­
rowie policji znaleźli w czasie in­

spekcji 4 radia walkie-talkie, każde o 
wartości $1200 stojące na półce, a w 
pudlach były porozkładane urządzenia 
radarowe o łącznej wartości $2500.

W obydwu przypadkach istnienie 
tych przedmiotów nie było nigdzie 
zarejestrowane.

Żurawski dodał, że pod poprzednim 
kierownictwem centrum napraw uży­
wane samochody policyjne były sprze­
dawano po $200 po usunięciu baterii 
do użytku jako części zapasowych. 
Okazało się, że w zakładzie jest tyle 
części zapasowych, że nie wiadomo, 
co z nimi robić.

Pracownicy zakładu często podpisy­
wali dostawy w pudłach nie wiedząc 
co się w nich znajduje i co z tym 
robić, więc kładli je po prostu gdzieś 
na podłodze.

Trzy wielkie przyczepy, z których 
wymontowano koła były używane 
jako magazyny. Są one pełne apara­
tury eletronicznej, ale nikt nie wie 
dokładnie jakiego typu.

Pudło po pudle musi być teraz 
otwarte, żeby dowiedzieć się, co Wy­
dział posiada, żeby można przeprowa­
dzić inwentaryzację i w należyty spo­
sób wykorzystać posiadany ekwi­
punek.

Dwóch innych cywilnych pracowni­
ków centrum zostało usuniętych z ich 
stanowisk.

IRAN. — Żołnierze Ayatollah Khomeini’ego uzbrojeni po zęby 
w broń amerykańską na froncie kurdyjskim. (UPI)

H

Przedsiębiorca Budowlany 
Uciekł Porywaczom

DUBUQUE, IOWA. — Prezydent Carter i małżonka Rosalynn 
wypoczywają na pokładzie parowca “Delta Queen”. (UPI)

Przedsiębiorca budowlany, który 
został uprowadzony z biura w pod­
miejskiej miejscowości Lisie i za któ­
rego żądano $600,000 okupu, zdołał 
uciec z miejsca, w którym porywa­
cze trzymali go w Lombard, kiedy 
obydwaj porywacze usnęli.

69-letni George Wallach, który 
mieszka przy 1300 N. Lake Shore 
Drive, uciekł w kajdanach z piwnicy 
domu w Lombard, który był wyna­
jęty przez porywaczy.

Wallach przebiegł następnie z domu 
przy 528 Park Rd. do pobliskiego 
domu przy 507 S. Park Rd. zamiesz­
kałego przez Elvina Schnable. Schna- 
ble wpuścił uciekiniera do swojego do­
mu i zatelefonował po policję. Kiedy 
policja przybyła dwaj podejrzani — 
uważa się, że są to bracia — uciekli 
nowym Chryslerem LeBaron.

Na podstawie opisu FBI i policja 
są pewni, kim są przestępcy. Nakaz 
aresztu został wydany na dwóch bra­
ci z których każdy ma po trzydzieści 
kilka lat.

Wallach uciekł, kiedy zdołał wy­
zwolić jedną rękę z kajdanek. Jego 
spodnie były przymocowane łańcu­
chem do ściany, toteż musiał się wy­
ślizgnąć ze spodni.

Po udzieleniu policji niezbędnych 
informacji i opisu porywaczy, Wal­
lach wrócił do swego apartamentu.

Schnable, pierwszy człowiek, który 
udzielił mu pomocy, siedział rano w 
kuchni czytając gazety, kiedy Wal­
lach, bez spodni i z kajdankami zwi­
sającymi z jednej ręki zapukał do 
drzwi. Wallach mógł się zidentyfiko­
wać, ponieważ miał przy sobie port­
fel z dokumentami. Czekając na poli­
cję próbował on bezskutecznie skon­
taktować się telefonicznie z rodziną.

W domu Schnable’a znajdowała się 
w tym czasie również jego żona i 
20-letnia córka, Patrice. Schnable 
jest emerytowanym drukarzem.

Wallach zeznał później, że siedział 
on w biurze instytucji, której prze­
wodzi (Wallach Builders Ltd., 4557 
Normandy, Lisle), kiedy dwóch męż­
czyzn weszło do środka twierdząc, że 
są zainteresowani kupnem domu.

Osobnicy ci następnie porwali go i 
zawieźli do Lombard. Mieli oni dubel­
tówki i pistolety i Wallach przez więk­
szość czasu był przetrzymany z opa­
ską na oczach.

W środę o 3 po południu syn Georgea 
Wallacha, Peter, który pracuje z oj­
cem w tym samym biznesie otrzymał 
wiadomość od porywaczy, którzy do­
magali się przez telefon, aby w ciągu 
24 godzin postarał się o $600,000, bo 
w przeciwnym wypadku nie zobaczy 
swego ojca żywego.

Porywacze również ostrzegli syna, 
aby nie zgłaszał porwania do FBI, 
policji lub do prasy, po naradzie z 
adwokatem Peter Wallach zawiado­
mił jednak FBI i policję i w czasie 
ucieczki Wallacha poszukiwania były 
wtoku.

Zwolniono Pracowników 
Miejskich

Około 50 pracowników miejskich 
pracujących w administracji miasta 
zostało zwolnionych w tym roku, po­
nieważ mieszkają oni poza obrębem 
Chicago.

Dyrektor personalny w Ratuszu 
miejskim, Charles A Pounian oświad­
czył, że liczba pracowników mieszka­
jących poza miastem poważnie 
zmniejszyła się w ostatnich latach, 
kiedy po raz pierwszy w 1976 r. były 
mayor miasta Richard J. Daley po­
stawił sprawę miejsca zamieszkania 
na porządku dziennym. Zgodnie z 
obliczeniami szefa personalnego po­
nad 100 pracowników miejskich od 
tamtej pory przeniosło się spowrotem 
do miasta.

Prognozy w Sprawie 
Zasobów Paliwa Na Zimę

Wyższy urzędnik stanowy powiedział 
w czwartek, że mieszkańcy Illinois 
będą mieli wystarczającą ilość paliwa 
na komunikację i ogrzewanie w czasie 
zimy, ostrzegł jednak, że perspektywa 
stałych braków benzyny rysuje się na 
przyszłość i że niezbędna będzie ogólna 
zmiana stylu życia.

“Tej zimy ilość paliwa będzie ogra­
niczona, lecz wystarczająca”, powie­
dział Anthony F. Liberatore, zastępca 
dyrektora do spraw polityki i pla- 
nownia Instytutu Bogactw Natural­
nych stanu Illinois. Stwierdził on rów­
nież, że zniesienie kontroli cen ropy lub 
racjonowanie benzyny na szczeblu fe­
deralnym byłyby jedynymi długoter­
minowo skutecznymi sposobami walki 
ze stałym brakiem paliwa.

W międzyczasie Chicago Motor Club

Potrącona Przez Pociąg
21-letnia Yolanda Galvan, czeka­

jąca na pociąg na peronie przy Wash­
ington i State uderzona została w 
głowę przez nadjeżdżający pociąg w 
niedzielę po północy. W ciężkim stanie 
zdrowia znajduje się ona w szpitalu 
Memorial Northwestern.

Biznesmeni z Chinatown 
Oburzeni

W czasie konferencji prasowej, 
która odbyła się w restauracji Chiam, 
mieszczącej się przy 2323 S. Went­
worth, właściciele miejscowych re­
stauracji i sklepów wypowiedzieli się, 
że w mieście powinno znajdować się 
lepsze oznakowanie, informujące jak 
dojechać do dzielnicy chińskiej.

Równocześnie są oni oburzeni, że 
środki masowego przekazu rozdmu­
chały ostatnie przestępstwa, podając 
za ich miejsce bezpośrednie są­
siedztwo Chinatown, co z pewnością 
nie sprzyja rozwojowi biznesu w tej 
dzielnicy.

podał do wiadomości, że ceny benzyny 
rosną powoli ale stale w powiecie 
Cook, przeciętnie o więcej, niż 1 cent 
za galon na tydzień. Przeciętne ceny 
benzyny wysokooktanowej (premium) 
nieznacznie spadły. Uważa się, że nie­
którzy producenci zwiększyli ilość wy­
twarzanej benzyny premium, a zmiej- 
szyli unleaded. '

70% właścicieli stacji w powiecie ma 
wystarczające zapasy benzyny na 
weekend. W okresie weekendu Dnia 
Pracy (Labor Day) można jednak spo­
dziewać się pewnych llopotów, ponie­
waż stacje otrzymują przydziały z po­
czątkiem miesiąca. Z końcem miesią­
ca normalnie 3ają się zauważyć trud­
ności, co może być szczególnie zaak­
centowane z powodu większej ilości 
podróży w czasie weekendu Labor 
Day.

Ceny wszystkich rodzajów benzyny 
w stanie Illinois przekraczają obecnie 
$1 za galon. Przeciętna cena zwyczaj­
nej benzyny unleaded w powiecie Cook 
wynosi obecnie $1.10.

W tym roku stan Illinois otrzyma o 
12% mniej benzyny, niż w zeszłym, co 
odbija się na ruchu na autostradach i 
szosach na których ruch jest mniejszy, 
niż w przeszłości.

Liberatore powiedział członkom sta­
nowej Senackiej Komisji Transportu, 
że jednym ze sposobów poprawienia 
sytuacji byłaby akcja kontroli rządo­
wej, w rezultacie której ceny mogłyby 
być utrzymane na niższym poziomie, 
ale racjonowanie byłoby nieuniknione. 
W tym przypadku wszyscy obywatele 
byliby traktowani tak samo. Efektyw­
nym sposobem byłoby również znie­
sienie kontroli całkowicie, cena za ga­
lon wzrosłaby wtedy jednak do $1.45. 
Liberatore doda), że większość ludzi 
do dziś nie zdaje sobie sprawy, że 
naprawdę brak jest benzyny.

Mniejszości Rasowe Poszukiwane 
Przez Szkoły Medyczne

Sześć prywatnych szkół medycz­
nych w Chicago rozpoczęło współpra­
cę w ramach programu mającego na 
celu zachęcenie studentów pochodzą­
cych z mniejszości rasowych do zain­
teresowania się karierami w zawo­
dach związanych ze zdrowiem.

“Daje się odczuć w sposób krytycz­
ny brak lekarzy pochodzących z 
mniejszości rasowych i na pewno 
istnieje związek między tym brakiem, 
a niezwykle wysoką śmiertelnością 
niemowląt, ilością zachorowań na 
raka i wysokim ciśnieniem krwi 
wśród mniejszości,” powiedział Ed­
ward L. Palmer, dyrektor wykonaw­
czy organizacji COMPRAND, nie­
dochodowej instytucji wpółpracującej 
ze szkołami medycznymi celem 
zwiększenia ilości studentów przyj­
mowanych spośród mniejszości raso­
wych.

W zeszłym roku 7.1 procenta skła­
dających podania o przyjęcie do szkół 
medycznych pochodziło z grup mniej­
szościowych: celem nowoutworzonej 
grupy współpracy szkół medycznych 
CHAMP (skrót od Chicagoski Pro­
gram Zdrowia i Medycyny) jest 
zwiększenie tej liczby do 16.3 procen­

ta, co stanowi procent ludności nie- 
białej w stanie Illinois.

Wysiłki programu współpracy 
zostały poparte przez dotacje finan­
sowe.

Biuro Zdrowia Publicznego Stanów 
Zjednoczonych przeznaczyło $517,000 
dla programu, fundacja Andrew Mel- 
lona $287,000, a Rada Wyższego Wy­
kształcenia Stanu Illinois $160,000.

Szkoły medyczne były niezwykle 
zainteresowane rozpoczęciem współ­
pracy. “W przeszłości,” jak powie­
dział dr Joseph Ceithaml z University 
of Chicago, “wszyscy dokonywaliśmy 
wysiłków w tym kierunku, ale konku­
rowaliśmy o tych samych studen­
tów.”

CHAMP ma niedzieję, że 500 stu­
dentów z grup mniejszościowych weź­
mie udział w programie współpracy.

Pozostałymi szkołami uczestniczą­
cymi w CHAMP są Northwestern Uni­
versity, Rush Medical College, Loyola 
University, Stritch School od Medi­
cine, Chicago Medical School i Chica­
go School of Osteopathic Medicine.

University of Illinois, instytucja pu­
bliczna, ma własny program rekru­
tujący studentów pochodzących z 
mniejszości rasowych.

Warunki Bezpieczeństwa Na O’Hare 
— Tematem Przesłuchania

Członkowie specjalnego komitetu 
Rady Miejskiej, zajmującego się 
przeprowadzaniem śledztwa w spra­
wie warunków bezpieczeństwa na 
lotnisku O’Hare, oświadczyli, że są 
przerażeni, tym, co tu zastali i wysu­
nęli sugestię, by miasto przejęło pie- 
czę w tym zakresie na lotnisku.

Publiczne przesłuchania w tej spra­
wie, jakie podjęte zostało przez czyn­
niki miejskig, spowodowane zostały 
pośrednio serią artykułów, jakie uka­
zały się na temat zaniedbań istnieją­
cych w dziedzinie bezpieczeństwa na 
lotnisku — w dzienniku śródmiejskim 
Sun-Times.

“Jestem przerażony faktem, iż bez­
pieczeństwo milionów ludzi oraz 
ekwipunku wartości milionów dola­
rów — spoczywa w rękach osób za­
trudnionych na pół etatu, które otrzy­
mują wynagrodzenie w wysokości 
$2.90 na godzinę,” oświadczył aid. 
Roman Puciński (41-sza warda).

Puciński powiedział przedstawicie­
lowi firmy Andy Frain, która dostar­
cza pracowników wydziału bezpie­
czeństwa na lotnisku O’Hare: “Tak 
jak wyraził to pan Simon — O’Hare 
czeka na zdarzenie się wypadku.”

Komitet wyraził zgodę na sugestię 
przedłożoną przez aid. Eugene C. 
Schultera (47-warda), by zwrócono 
się do wszystkich czterech firm od­
powiedzialnych za warunki bezpie­
czeństwa na lotnisku — z prośbą o 
przedłożenie listy sugestii mających 
na celu usprawnienie warunków bez­
pieczeństwa.

Komitet sugeruje również, co na­
stępuje:

• Rada Miejska powinna przejąć 
odpowiedzialność za warunki bez­
pieczeństwa na lotnisku O’Hare.

• Wszyscy pracownicy linii lotni­
czych, włączając pilotów, stewardesy 
oraz mechaników lotniczych, winni 
przechodzić przez kontrolę bezpie­
czeństwa.

• Jedynie pasażerowie posiadający 
bilety winni mieć prawo przechodze­
nia przez punkt kontrolny, umniej­
szając tym samym ilość, która musi 
podlegać kontroli.

• Pracownicy wydziału odpowie­
dzialnego za warunku bezpieczeństwa

Zamiast Dziecka 
8-Funtowy Nowotwór

Wszyscy znajomi i rodzina podej­
rzewali 56-letnią Bronię Drapatsky 
o ciążę. Tak wyglądało to dla przy­
padkowego widza. Przybyła z Rosji 
do Stanów Zjednoczonych przed kilku 
laty kobieta poddała się wreszcie 
operacji w szpitalu Michael Reese.

W czasie 4-godzinnego zabiegu le­
karze znaleźli w jej jamie brzusznej 
nowotwór o wadze 8 funtów i 2 uncji 
Lekarze obliczają, że rozwijał się on 
w organiźmie kobiety przez okres 
conajmniej 6 lat, a możliwe nawet 
że 10, kiedy Bronia Drapatsky za­
częła się czuć nieswojo.

Przed przyjazdem kobiety do Sta­
nów Zjednoczonych specjaliści rosyj­
scy podejrzewali, że wokół jej śle­
dzony rozwija się nowotwór, nie mogli 
jednak podjąć się operacji, ponieważ 
pacjentka miała bardzo zły wynik 
morfologii krwi.

Bronia Drapatsky czuje się po ope­
racji dobrze i jak oświadczyła foto­
reporterom naprawdę odrodzona. 

winni otrzymać podwyżkę uposaże­
nia.

Członkowie komitetu oświadczyli, 
że są zaniepokojeni faktem, iż pra­
cownicy działu bezpieczeństwa nie 
są odpowiedzialni prawie przed ni­
kim, za to, co robią. Natomiast od­
powiedzialność na szczycie jest bar­
dzo zróżnicowana.

W czasie przesłuchań zeznawali: 
były pracownik działu bezpieczeń­
stwa firmy Andy Frain — Adrea 
Gordon; Gene Weitzel, przedstawiciel 
linii lotniczej — Delta oraz wicepre­
zes firmy Andy Frain, Peter Andjel- 
kovich.

Andjelkovich powiedział, że — jego 
zdaniem — reprezentowana przezeń 
firma, dostarcza na lotnisko personel 
godzień zaufania.

Pierwotnie zaplanowane pojedyń- 
cze spotkanie rozrosło się w serię kil­
ku sesji, w czasie których zeznawać 
będą przedstawiciele innych linii 
lotniczych, itp.

Gub. Thompson 
Poszukuje Domu

Gubernator Thompson poszukuje 
domu do kupna w dzielnicy Lincoln 
Park. We wtorek mieszkańcy ulicy 
Cambridge widzieli go z żoną i có­
reczką oglądającego dom przy 2800 
N. Cambridge Ave. Dom ten, mający 
ponad 100 lat jest do sprzedania za 
$400 tysięcy, zgodnie z relacją mie­
szkańców.

Sekretarz prasowy gubernatora, 
David Gilbert oświadczył fotorepor­
terom, że rzeczywiście Thompson po­
szukuje nowej rezydencji, ponieważ 
obecny dom przy 554 W. Fullerton 
Pkwy, okazał się zbyt mała dla rodzi­
ny gubernatora.

Zgodnie z oświadczeniem sekreta­
rza prasowego, gubernator nie podjął 
jeszcze decyzji odnośnie zakupu no­
wej rezydencji w Lincoln Park.

Dwa Następne Gwałty
Dwie mieszkanki Evanston zostały 

obrabowane i zgwałcone wczesnym 
rankiem w niedzielę, kiedy zdecydo­
wały się podwieść nieznajomych męż­
czyzn z rogu ulicy Dearborn i Division.

Kobiety zostały wciągnięte do puste­
go mieszkania przy 500 W. Oak, tam 
obrabowane i zgwałcone. Trzech mło­
dych przestępców ujęto i staną oni 
przed sądem oskarżeni o gwałt seksu­
alny i rabunek.

Żądają Odszkodowania 
Na sumę $37 Milionów

Trzy następne sprawy wpłynęły do 
sądu w związku z zawaleniem się 
nowobudującej hali sportowej w 
Rosemont. W związku z wypadkiem, 
jak już pisaliśmy 5 osób pracujących 
na budowie poniosło śmierć, a 15 od­
niosło rany. Wdowa jednego z zabi­
tych, 36-letniego Martina Wilkinsona 
żąda odszkodowania na sumę $32 mi­
lionów.

26-letni Miguel A. Marin, który wy­
szedł z wypadku ze złamanymi koń­
czynami domaga się natomiast od­
szkodowania na sumę $5 milionów, 
a 36-letni Robert Cobra, który od­
niósł mniejsze obrażenia ciała żąda 
również odszkodowania w wysokości 
$15 tysięcy.

Sprawy oskarżają imiennie archi­
tekta Rosemont, Anthoniego M. Rossi 
oraz firmy inżynieryjne: Mees Engi­
neering i Wiss Janney Elsther & Assn.


